
W  rocznicę urodzin
P R E Z Y D E N T A  RP

BOLESŁAWA BIERUTA

IMIĘ Bolesława B ieruta 
związało się nierozerw al­

nie ze wskrzeszeniem wolnej od 
wyzysku społecznego Polski po 
ciężkiej nocy hitlerowskiej oku­
pacji, z odbudową Polski i bu­
dową w niej nowego życia.

Dziś obchodzimy 59 rocznicę 
urodzin Bolesława Bieruta, n ie­
ugiętego szermierza socjalizmu 
I płomiennego patrioty, czoło­
wego przywódcy narodu w o- 
kresie walki z hitleryzmem, 
dzień pierwszego obywatela 
Polski, przewodniczącego Komi­
tetu  Centralnego Polskiej Z jed­
noczonej P artii Robotniczej, 
pierwszego w Polsce obrońcy 
pokoju.

Jego głos, tyle razy roz­
brzm iew ający z rozgłośni radio­
wej — pełen spokoju i serdecz­
ności — zna cała Polska i cala 
Polska słucha głosu swego P re ­
zydenta zawsze z najwyższą u- 
wagą i czcią. Jego postać, nace­
chowana głęboko ujm ującą pro­
stotą, stała  się droga każdemu 
Polakowi, gdyż widzi w nim 
uosobienie naszych walk, t ru ­
dów i zwycięstw.

Urodzony 18 kw ietnia 1892 r. 
w rodzinie drobnego rolnika w 
Lubelszczyżnie, Bolesław Bierut 
wcześnie wziął udział w w ał­
kach i trudach narodu polskie­
go, w walkach i trudach klasy 
robotniczej.

TCŻ jako 13-letni chłopiec zo 
stal wydalony przez władze 

szkolne ze szkoły powszechnej 
za udział w stra jku  1905 r. W 
parę lat później bierze udział w 
pracy organizacji niepodległo­
ściowej „Przysz!ość“, a następ­
nie w stępuje do szeregów PPS- 
lewicy, w której pozostaje aż do 
je j połączenia z SDKPiL w re ­
wolucyjną partię ruchu robotni­
czego KPRP, późniejsza KPP. 
Bierze on również żywy i tw ór­
czy udział w spółdzielczości ro ­
botniczej na terenie Lublina, 
zarobkując pracą zecerską 1 
kształcąc się ustawicznie.

W K PP Bolesław B ierut szyb­
ko wysunął się do czołowego 
rzędu działaczy. Zmuszony do

opuszczenia k raju  z powodu 
prześladowań policji w r. 1927, 
Bolesław B ierut za granicą uzu­
pełnił swe wykształcenie, s tu ­
diując nauki społeczne. Po 4 la ­
tach znów przybył do kraju. 
Dwa lata później w r. 1933 
wpadł w ręce władz sanacyj­
nych. Za działalność kom uni­
styczną został wówczas skazany 
na 7 lat więzienia. Aż do r. 1939 
przebywał w więzieniu w Ra­
wiczu.

We wrześniu zwolniony przy­
bywa do W arszawy i znajduje 
się wśród walczących obrońców 
Warszawy.

Po pobycie w Mińsku wraca 
znów do W arszawy, by tu wziąć 
jak  najbardziej czynny udział 
w utworzeniu PPR, organizo­
waniu waiki z hitleryzmem, 
stworzeniu K rajow ej Rady N a­
rodowej. On właśnie przewod­
niczył na pierwszym historycz­
nym posiedzeniu KRN, w nocy 
z 31 grudnia na 1 stycznia 1944 
roku.

M AMY świeżo w pamięci nie­
strudzoną działalność Bo­

lesława B ieruta w ciągu lat o- 
statnich, od owej historycznej 
chwili.

W ybrany w lipcu 1944 r. P re ­
zydentem KRN zostaje w dniu 
5 lutego 1947 r. obrany Prezy­
dentem Rzeczypospolitej Pol­
skiej, 3 września 1948 r. Plenum 
KC PPR powołało Bolesława 
B ieruta na stanowisko sekreta­
rza generalnego KC, a od pow­
stania Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej jest prze­
wodniczącym KC PZPR.

W każdym zwycięstwie k la ­
sy robotniczej, w budownictwie 
podstaw socjalizmu, w ustawicz­
nym um acnianiu frontu narodo­
wego walki o pokój i Plan 6- 
Ietni, jest wielki osobisty wkład 
myśli i pracy ukochanego P re ­
zydenta I nauczyciela narodu 
polskiego. i

Cały naród składa swemu 
Prezydentowi najlepsze życze­
nia długich lat dalszej owocnej 
pracy dla dobra narodu polskie­
go, dla dobra socjalizmu, dla 
sprawy pokoju.

1 .0 8 0 .0 0 0  ton cukru
dadzą w tym roku krajowi cukrownie

KRAKOWIE pracownicy prze 
* ’  mysiu cukrowniczego i planta 

torzy buraka odbyli swą doroczną 
naradę, której celem było omówie­
nie wyników zeszłorocznej kam ­
panii oraz ustalenie dokładnego 
planu na rok bieżący.

Na naradę przybył kierownik 
M inisterstwa Przemysłu Rolnego i 
Spożywczego — Hoffman.

W wyniku obrad narada usta­
liła wśród entuzjazmu zebra­
nych, że tegoroczna kampania 
winna dać jeden milion osiem­
dziesiąt tys. ton cukru, tj. p ra ­
wie tyle. ile przewiduje pian na 
ostatni rok sześciolatki- G w aran­
cją realizacji tak  śmiałego za­
mierzenia jest m. in. coraz sil­
n iej zacieśniająca się w spółpra­
ca robotników cukrowni z p lan­
tatoram i buraka.
W roku ub. przemysł cukrowni­

czy wyprodukował 955 tys. ton cu­
kru, realizując plan w 115 proc. — 
przy równoczesnym zwiększeniu

wydajności pracy o 20 proc. 1 ob­
niżeniu kosztów własnych o 6 do 
8 proc. Tak niezwykle wysoka 
produkcja cukru pozwoliła na 
podwyższenie konsum eji na jedne­
go mieszkańca do 25 kg, tj. ponad 
2 razy więcej, niż przed wojną i 
postawiła Polskę na trzecim  m iej­
scu wśród producentów cukru w 
Europie po Zw.' Radzieckim i 
Francji.

W roku bieżącym areał p lan ta­
cyjny buraków ustalony został 
na 230 tys. ha. Do dnia 10 kw iet­
nia kontraktację przeprowadzono 
w 98 proc. Dalszć meldunki o po­
stępach kontraktacji jeszcze n a ­
pływają. Jednocześnie w cukrow ­
nictwie realizowane są poważne 
inwestycje, jak: budowa nowej
cukrowni Sukolów, rozbudowa cu­
krowni Lublin oraz modernizacja 
urządzeń fabrycznych poprzez 
instalację nowych maszyn i ap ara ­
tury  w wielu cukrowniach.

S łowo Po lsk ie

Wspaniałe wyniki pokojowego budownictwa w ZSRR
Naród radziecki zwycięsko wykonał

pierwsza powojenna pięciolatkę
Potężny rozwój przemysłu, rolnictwa, handlu, kultury i oświaty
Przemysł radziecki wysoko przekroczył 
poziom produkcji przedwojennej
M o s k w a  18. 4.

/~V GŁOSZONO tu kom unikat Państw ow ej Komisji Planowania Z. S 
R. R. i Centralnego Urzędu Statystycznego ZSRR o wynikach 

wykonania czwartego (pierwszego powojennego) planu 5-letniego 
ZSRR za lata  1946—1950:

Za bezprzykładne
zbrodnie
am erykańskich
agresorów

odpowiedzialni
są i ci,
którzy firmują je

szyldem ONZ
A /f  INISTER spraw  zagranicznymi 
■‘■VA Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Dem okratycznej Pak-K en-E n 
wystosował do przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ i 
przewodniczącego Rady Bezpie­
czeństwa notę protestującą prze­
ciwko bestialstwom  am erykańskich 
Interwentów.

Nota stwierdza, że ONZ ignoruje 
składane niejednokrotnie protesty 
rządu Koreańskiej Republiki Ludo­
wo-Dem okratycznej i nie uczyniła 
nic, aby położyć kres bestialstwom  
am erykańskich interw entów , które 
wyw ołują słuszne oburzenie nie 
tylko narodu koreańskiego, lecz 
także demokratycznej opinii pu­
blicznej na całym świecie.

Nota przytacza następnie liczne 
przykłady m orderstw  dokonanych 
na spokojnej ludności koreańskiej 
przez Am erykanów i lisynm anow- 
ców. Przykłady te świadczą o n ie­
zwykłym bestialstw ie sprawców 
tych m orderstw .

Okupanci m ordują Koreańczy­
ków w ykluw ając im oczy, obcina­
jąc nosy, uszy I ręce, rozpruw ając 
Im brzuchy, przypalając czerwo­
nym żelazem, rzucając Ich pod 
czołgi lub zakopując żywcem do 
ziemi.

Ze szczególnym sadyzmem to rtu ­
rowani i m ordowani są członkowie 
Partii pracy i innych dem okratycz­
nych organizacji społecznych, człon­
kowie demokratycznych władz sa ­
morządowych 1 patrioci koreańscy.

Ofiaram i dzikiego zwyrodnienia 
Am erykanów i lisynmanowców są 
także tysiące koreańskich kobiet, 
dzieci i starców.

Interw enci am erykańscy 1 llsyn- 
manowscy niszczą również w b a r­
barzyński sposób pomniki, insty tu ­
cje kulturalne i zabytki historycz­
ne narodu koreańskiego. Mszcząc 
się na narodzie koreańskim  za jego 
bohaterski opór, zaborcy chcą u- 
czynić z Korei pustynię.

Protestu jąc przeciwko tym  po­
tw ornym  zbrodniom i oświadczając, 
że nie złamią one woli narodu ko­
reańskiego, który pewien jest osta­
tecznego zwycięstwa, rząd K oreań­
skiej Republiki Ludowo - Demo­
kratycznej oświadcza, że wraz z na ­
pastnikam i am erykańskim i odpo­
wiedzialność za zbrodnie dokony­
w ane w Korei ponoszą również ci, 
którzy użyczają szyldu ONZ dla 
firm ow ania agresji am erykańskiej, 
oraz popierają wysyłanie wojsk ob­
cych do Korei.

Przyjęty przez Radę Najwyższą 
ZSRR w marcu 1946 roku powo­
jenny plan 5 letni odbudowy i roz 
woju gospodarki narodowej ZSRR 
na lata 1946—1950 został pomyślnie 
wykonany, a najw ażniejsze zadania 
planu wykonane zostały ze znacz­
ną nadwyżką, 

t / - OMUNIKAT stwierdza, że w
okresie minionych 5 lat osiąg 

nięto wielkie sukcesy w dziedzinie 
odbudowy i rozwoju przemysłu 
ZSRR.

W ykonanie Planu 
w dziedzinie przemysłu

D  LAN 5-letni przewidywał, że pro 
* dukcja globalna całego przem y­

słu ZSRR w roku 1950 (ostatnim  
roku pięciolatki), winna zwiększyć 
się o 48 proc. W porównaniu z 
przedwojennym  rokiem  1940, fak­
tycznie w 1950 roku produkcja 
przemysłowa wzrosła o 73 procent 
w porównaniu z rokiem 1940.

5-Ietni plan wykonany został w 
dziedzinie przemysłu ZSRR przed 
term inowo w ciągu czterech lat 
i trzech miesięcy.

Wytyczone przez plan 5-letni 
zadania na rok 1950 w zakresie 
globalnej produkcji przem ysło­
wej zostały wykonane z nadw yż­
ką w wysokości 17 procent.

Dzięki zastosowaniu najnow ­
szych zdobyczy techniki współ­
czesnej zapewniono dalsze pod­
niesienie poziomu technicznego 
wszystkich gałęzi socjalistyczne­
go przemysłu.
Kom unikat podaje następnie 

szczegółowe dane dotyczące wyko­
nania planu 5-letniego w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu, 
stw ierdzając m. i n , że:

w dziedzinie hutnictwa 
żelaza

wykonano z nadwyżką zadania 
planu 5-letniego co do wytopu stali 
i produkcji walcówki. M inisterst­
wo hutnictw a wykonało plan 5-let- 
ni wytopu surówki.

Produkcja surówki zwiększyła

się przy tym  w porównaniu z po­
ziomem przedwojennym  o 29 proc., 
wytop stali — o 49 proc. i produk­
cja walcówki — o 59 procent.

Przemysł hutniczy południa, 
zniszczony całkowicie podczas 
wojny, odbudowany został na no­
wej bazio technicznej i produku­
je więcej m etali niż przed w oj­
ną. Hutnictwo żelaza na wschod­
nich obszarach k ra ju  rozwijało 
się w dalszym ciągu. Zorganizo­
wano produkcję metali żelaznych 
w Azji Środkowej i na Zakauka­
ziu.
Pomimo przekroczenia planu pro­

dukcji stali i walcówki, produkcja 
metali żelaznych, zwłaszcza zaś 
niektórych rodzajów wa’cówki, nie 
nadąża za zwiększonvmi potrzeba­
mi gospodarki narodowej —

w dziedzinie wydobycia  
węg'a

plan 5-letni wykonany został z 
nadwyżką. Wydobycie węgla w 
1950 roku wyniosło 104 proc. w 
stosunku do zadań wytyczonych 
przez plan 5-letni i zwiększyło się 
w porównaniu z poziomem przed­
wojennym o 57 proc. Ustalony 
planem 5-letnim  na rok 1950 po­
ziom wydobycia węgla w kopal­
niach m inisterstw a przemysłu we- 
głriwego, osiągnięty został przed­
term inowo — w czwartym  k w arta ­
le 1949 roku Odbudowano kopalnie 
węgla na obszarach, które ucier­
piały wskutek wojny.

Doprowadzono do końca m e­
chanizację procesów wrębywania, 
urobku i dostawy węgla, jak  
również m echanizację transportu 
podziemnego i załadow ania wę­
gla do wagonów kolejowych. 
Rozpoczęto prace zmierzające do 
przejścia na kompleksową m e­
chanizację kopalń węglowych, 
wprow adzany jest system kiero­
w ania na  odlesrlość i au tom aty­
cznego kierow ania działaniem 
maszyn i mechanizmów —

w dziedzinie przemysłu 
naftowego

zadania planu 5-letniego wykonano 
z nadwyżką. W 1950 roku wydoby­
cie ropy naftow ej wyniosło 107 
proc., w stosunku do zadań w yty­
czonych przez plan 5-letni i było 
o 22 proc. większe niż przed w oj­
ną.

Dzięki skutecznem u w ykona­
niu robót geologiczno - badaw ­

czych wykryto I przygotowano 
do eksploatacji znaczne przem y­
słowe zasoby ropy naftow ej I ga­
zu. W prowadzana jest na szero­
ką skałę nowa technika w dzie­
dzinie wydobywania ropy nafto ­
wej, w iercenia szybów i prze­
tw arzania rooy. Rozszerzono pro­
dukcję wysokooktanowych lotni­
czych m ateriałów pęinych i sm a­
rów lotniczych —

w dziedzinie energii 
elektrycznej

zadania planu 5-letniego wykonano 
z nadwyżką, ustalony planem 5- 
letnim  na rok 1950 poziom produk­
cji energii elektrycznej osiągnięty 
zosta! przedterm inowo w IV -tym  
kw artale 1949 r.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

W r o c ł a w
wzmaga wysiłki 
w walce o pokój
i Plan 6 fletni

NA STR. 2-EJ ZA M IE SZC ZA ­
M Y KUPON U P R A W N IA JĄ ­
CY DO ZN IŻ K I  W DOMACH  

„ORBISU".

Zobowiązania 1-Majowe

naród polski w ykona
w pełni i przedterminowo

1 ^  AROD polski szybko zbliża się do pełnego i przedterminowego 
’  wykonania ambitnych zobowiązań 1-majowych.

A  D dwóch tygodni robotnicy 
”  „Pafaw agu“ w ykonują zobo­

wiązanie, które brzmi: „w yprodu­
kować 60 wagonów towarowych, 
3 osobowe i 7 tendrów  więcej niż 
w ub. miesiącu". Załoga „Pafaw a- 
gu“ z dumą spogląda na gotowe 
wagony, opuszczające halę m onta­
żową. W kw ietniu rb. jest ich rze­
czywiście więcej niż w poprzed­
nich miesiącach.

Wysoko przekraczają norm y p ra ­
cy robotnicy zatrudnieni przy bu ­
dowie wrocławskiej Politechniki, 
którzy w Czynie 1-Majowym zobo­
wiązali się wykonać roczny plan 
budowy do dnia 22 lipca. P ierw ­
sza na Dolnym Śląsku kobieca tró j­
ka m urarska Elżbiety K linert wy­
konuje średnio o 25 procent w ię­
cej niż przed podjęciem zobowią­
zania.

12. 4. — 101 proc. 
14. 4. — 105 proc.

'~T ZAPAŁEM walczy o por.ad- 
planowy 1-majowy węgiel — 

załoga kopalni „Zabrze-Wschód",

ta sama, która w 1.948 roku pierw ­
sza rzuciła hasło wzmożonej pracy 
dla uczczenia Kongresu Zjednocze­
niowego partii robotniczych. Rośnie 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej)

ROĆŁAW przygotowuje się do 
Narodowego Plebiscytu Poko­

ju. Na zebraniach mieszkańców po­
szczególnych bloków omawiane są 
uchwały sesji berlińskiej Świato­
wej Rady Pokoju i M anifest Pol- . 
skiego Komitetu O P.

Na naradzie aktyw u Obwodo­
wych Komitetów OP, po nakre­
śleniu wytycznych na najbliższy 
okres, postanowiono wzmóc wy­
siłki w mobilizacji społeczeństwa 
do walki o pokój i wykonania 
Planu 6-Ietniego.
W ram ach zobowiązań pierwszo­

majowych przedstawiciele OKOP 
postanowili do końca kwietnia zor­
ganizować i uaktyw nić blokowe 
kom itety OP oraz założyć we wszy 
stkich szkołach I zakładach pracy 
lokalne KOP. W dniu 1 maja ak ­
tywiści pokoju wezmą czynny u - 
dzial w zbiórce ulicznej, zaś blo­
kowi KOP udekorują na święto 
pierwszomajowe świetlice i domv.

W dniach 25—30 kwietnia 
„trójki" przeprowadzą wielką 
akcję uśw iadam iającą. Będą one 
zachodzić do domów, rozdawać 
nalepki, omawiać znaczenie P le­
biscytu Pokoju.
•Tutro o godz. 16-tcj w sali MRN 

w Ratuszu odbędzie się wiec w roc­
ław skiej inteligencji. Wezmą w nim 
udział pracownicy naukowi wyż­
szych uczelni wrocławskich.

Na więc przybędzie delegat Pol­
skiego Kom itetu OP, który wygłosi 
prelekcję o uchwałach Światowej 
Rady Pokoju.

Marian Mickiewicz, pracownik  
Pafawagu, racjonalizator z bry 
gady młodzieżowej im. Mar­
szałka Rokossowskiego w y ko ­
nuje przeciętnie 200 proc nor­
my. Zobowiązał się on przed  
św iętem 1 Maja wykonać plan 
miesięczny do 27 kwietnia, 
zwiększając wydajność pracy 

o dalsze 10 proc.
F o t o :  CAF

Dziś 6 stron  
Cena 15 grosz;Środa, dnia 18 kwietnia 1951 r.

Rok VI. Nr 106 (1602). 
W y d a n i e  A



W świetle dnia

Po 6 tygodniach
f i  TYGODNI yają Już w Pa- 

ryżu obrady zastępców m ini­
strów  spraw  zagranicznych ZSRR, 
USA, W. B rytanii i F rancji nad 
opracowaniem porządku obrad dla 
K onferencji Czterech, 6 tygodni w 
czasie których św iat miał raz je ­
szcze okazję przekonać się, kto jest 
za pokojem, a kto przeciwko poko­
jowi.

Davies i Parodi — delegaci W. 
B rytanii i F rancji w jednym  tonie, 
jednym  głosem przem aw iają — 
głosem am erykańskiego delegata 
Jessupa. Temu zgodnemu chórowi 
tró jk i podżegaczy wojennych prze­
ciw staw ia się delegat radziecki, do­
m agający się w pisania do porząd­
ku obrad kwestii dem illtaryzacji 
Niemiec 1 redukcji zbrojeń czte­
rech w ielkich m ocarstw , widząc w 
ich rozwiązaniu olbrzymi krok n a ­
przód na drodze zapobieżenia w oj­
nie.

Delegaci m ocarstw  zachodnich
uciekają się do wszelkiego kalibru 
kłam stw , m achinacji i manewrów, 
byleby uniemożliwić osiągnięcie
porozumienia. W kłam stwach 
swych posuw ają się do tego, że np. 
tw ierdzą, jakoby nigdzie w  świecle 
nie istniały bazy am erykańskie, a 
rcm ilitaryzacja Niemiec zachod­
nich była zwykłym wymysłem
propagandy antyam erykańskiej.

Mówią to w tym sam ym  czasie, 
gdy w Paryżu bawi „kanclerz" za ­
chodnio - niem iecki A denauer i o- 
m aw ia plany jak  najszybszego 
przekształcenia Niemiec zachodnich 
w  zbrojownie dla am erykańskich 
Im perialistów, w  tym  sam ym  cza­
sie, gdy cała prasa św iatowa dono­
si niem al że codziennie o pow sta­
niu nowych baz am erykańskich, 
m. in. również we Francji.

Po 6-tygodniach obrad w P a ­
ryżu św iatowa opinia publiczna ma 
niezwykle jasny  i przejrzysty o- 
braz: z jednej strony próby sto r­
pedowania konferencji, z drugiej 
strony niestrudzone wysiłki dele­
gata Związku Radzieckiego, zmie­
rzające do osiągnięcia porozumie­
nia, a tym  sam ym  u trw alen ia  po­
koju.

Wspaniałe zwycięstwo narodów ZSRR
w  wykonaniu zadań
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Podróż kacyka
TV/f AC A rth u r znajduje się obec- 

nie w drodze z Japonii przez 
Honolulu i San Francisko do W a­
szyngtonu, gdzie zdymisjonowany 
kacyk w ystąpić ma na wspólnej 
sesji obu izb Kongresu.

W W aszyngtonie tw ierdzi się, że 
Mac A rth u r przyjeżdża do USA 
nastro jony „bardzo bojowo". J a k ­
by dla ostudzenia tego „bojowego 
nastro ju" prasa związana z adm i­
n istrac ją  trum anow ską, jak  „New 
York Times" i „New York H erald 
T ribune", daje do zrozumienia, że 
o ile wyjdzie on poza ram y „rze­
czowej dyskusji", przystąpi ona do 
kontrofensyw y przy użyciu „wszel­
kich metod", a więc przede w szyst­
kim  publikacji dokum entów kom ­
prom itujących Mac A rthura.

Z kuponem
„ S ł o w a
na urlop

Zamieszczamy następny kupon 
urlopowy „Słowa". Należy go wy­
ciąć i dokładnie wypełnić.

Za okazaniem tego kuponu wy­
jeżdżający na urlop do pensjona­
tów  PB P „Orbis" o trzym ają we 
wszystkich jego oddziałach 15 do 
20 proc. zniżki w opłatach.

Oddziały „Orbisu" bedą przesy­
łały złożone kupony do Dyrekcji 
Naczelnej w Warszawie.

Na 100 kuponów, wylosowany 
będzie jeden; jego okaziciel o trzy­
m a całkowity zwrot kosztów poby­
tu w pensjonacie.

Zniżkę otrzym ają tylko cl Czy­
telnicy. którzy w yjadą na urlop 
i przedstawią kupony w oddzia­
łach „Orbisu" do 31 m aja br.
Ten w arunek ma na celu przyj­

ście z pomocą instytucjom  i zakła­
dom pracy w odpowiednim roz­
mieszczeniu urlopów pracowni­
czych w ciągu roku.

PB P „Orbis" przychodząc nam 
z pomocą w organizowaniu n ie­
spodzianek, udostępniło naszym 
czytelnikom pobyt w na jp ięk ­
niejszych zakątkach kraju, jak 
Zakopane. Wisła. fW tlarska Po­
ręba, Bukowina Tatrzańska, Kry 
mca, Giżycko i Zakopane By­
stre.

Z KUPONEM 
„SŁOWA POLSKIEGO"

NA URLOP
N iniejszy kupon upow ainia do 

15 — 20 proc. zn iżki w  pensjona­
tach  „Orbisu“ w  Zakopanem, B u­
kow inie Tatrzańskiej, Wiśle, B y­
strem , Szklarskiej Porębie, G iżyc­
ku  i Krynicy.

N azw isko i im ię  i .

* ..................................... i »

Adres , i t i f i •
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( P o d k r e ś l i ć  m i e j s c o w o ś ć ,  w  k t ó r e j  m a  
być s p ę d z o n y  u r l o p ) .

pierwszej powojennej pięciolatki
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

P rodukcja energii elektrycznej w 
1950 r. wyniosła 110 proc. w sto­
sunku do zadań wytyczonych przez 
plan 5-letni i przekroczyła poziom 
1940 r. o 87 procent.

Rozwinęła się na w ielką skalę 
budowa gorkowskiej elektrow ni 
wodnej na Wołdze ł molotow- 
sklej elektrow ni wodnej na  K a ­
mie. Zrealizowano budowę no­
wych elektrow ni cieplnych oraz 
sieci elektrycznych 1 cieplnych. 
W ciągu lat 1946—1950 zastoso­
wano w  pracy elektrow ni n a j­
nowsze metody techniki energe­
tycznej.

W DZIEDZINIE 
BUDOWY MASZYN

zadania p lanu  5-letniego w zakre­
sie produkcji obrabiarek, maszyn, 
m echanizmów 1 przyrządów zo­
stały w ykonane z nadw yżką w 
wysokości 17 proc.

P rodukcja przem ysłu budowy 
m aszyn w 1950 r. przekroczyła 2,3 
raza poziom produkcji z 1940 r. 
Ustalony planem  5-letnim  n a  rok 
1950 poziom produkcji maszyn, u - 
rządzeń 1 przyrządów  osiągnięty 
został przedterm inow o w I kw ar­
tale 1950 r.

W zrost produkcji maszyn i urzą-

W a lk a
rob otn ików  Iranu
przybiera na siie
Nowe d e r a s tr a c je  
antybrytyjskie
r )  EMONSTRACJE 1 stra jk i ro- 

botników Iran u  przybierają 
na sile mimo krw aw ych represji, 
stosowanych na żądanie władz b ry ­
tyjskich przez rząd irański. Na u li­
cach A badanu i Ispahanu robotni­
cy dem onstrują, żądając niezwłocz­
nego zniesienia stanu wojennego i 
pociągnięcia do odpowiedzialności 
sądowej oficerów, którzy kazali 
strzelać do robotników.

Do stra jk u  robotników  naftow ych 
przyłączyli się na znak solidarności 
robotnicy fabryk włókienniczych.

Parlam en t irański podjął uchw a­
łę, rozciągającą stan  w yjątkow y na 
całe tery torium  naftow e. Ja k  do­
nosi Reuter, uchw ała ta  powzięta 
została w  rezultacie sobotniej w i­
zyty brytyjskiego am basadora Shep 
herda u prem iera Husseina Ali.

W Iran ie  rozeszły się pogło­
ski, że W ielka B rytania „dla o- 
chrony swoich interesów " za­
m ierza wysłać do Iranu  oddzia­
ły wojskowe. W iadomości te 
spotęgowały oburzenie robotn i­
ków i zaniepokojenie w sferach 
rządowych.

Po  Syrii
Transjordania 
oskarża Izraela
o p o g w a łce n ie  
rozejmu

Po ostatnich wypadkach na po­
graniczu syryjsko -  izraelskim  do­
szło obecnie do incydentów na po­
graniczu izraelsko - transjo rdań- 
skim.

Jak  donosi kom unikat rządu 
Izraela, oddział transjordańsk i m iał 
w pobliżu miejscowości Beith Na- 
bala wkroczyć na tery torium  Izra­
ela. W rezultacie strzelaniny jeden 
żołnierz żydowski został zraniony. 
Natom iast T ransjordania twierdzi, 
że k ilkunastu  żołnierzy izraelskich 
wkroczyło na „ziemię niczyją" i o- 
tworzyło ogień do arabskich pa­
sterzy.

Rząd transjordańsk i ogłosił, iż w 
ciągu ubiegłego tygodnia, Izrael 
..trzykrotnie pogwałcił postanowie­
nia rozejmowe między obydwoma 
krajam i".

Walki w Korei
PEKIN. — Dowództwo naczelne 

K oreańskiej Arm ii Ludowej nadało 
w dniu 17 bm. kom unikat, w któ­
rym  stwierdza, że oddziały Armii 
Ludowej w raz z oddziałami ochot­
ników chińskich toczyły na wszyst­
kich frontach zaciekłe walki z n ie­
przyjacielem, zadając mu dotkliwe 
stra ty  w ludziach i sprzęcie w ojen­
nym.

W dniu 16 kwietnia, oddziały A r­
mii Ludowej strąciły na froncie 
zachodnim 4 samoloty n ieprzyja­
cielskie.

dzeń odbywał się na nowej bazie 
technicznej.

Produkcja traktorów  w 1950 r. 
w porównaniu z r. 1940 zwięk­
szyła się 3,8 raza, kom bajnów — 
3,6 raza, pługów traktorow ych — 
3,1 raza, siewników trak to ro ­
wych 5,5 raza, kulty  wa torów 
traktorow ych — 3,1 raza. Zasto­
sowano i rozpoczęto produko­
wać masowo przeszło 150 no­
wych m aszyn rolniczych o wy­
sokiej wydajności —

W DZIEDZINIE 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 

plan 5-letni wytyczył zadanie prze 
kroczenia w 1950 r. przedw ojenne­
go poziomu produkcji półtorakrot- 
nie. Faktycznie produkcja przem y­
słu chemicznego przewyższyła po­
ziom przedwojenny 1,8 raza —

PRODUKCJA 
MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 
przewyższyła poziom przed­
wojenny. Produkcja cem entu 
zwiększyła się w 1950 r. w po­
rów naniu z 1940 r. — 1,8 raza,
produkcja szkła okiennego — 1,9 
raza —

PRODUKCJA 
PRZEMYSŁU LEKKIEGO 

(włókienniczego, konfekcyjnego, 
trykotażowego, obuwianego i in.) 
zwiększyła się w  porów naniu z 
1940 r. o 17 proc. —

PRODUKCJA 
PODSTAWOWYCH 

ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
wzrosła znacznie w ciągu 5 la t i 
przekroczyła w  r. 1950 poziom 
przedwojenny: 

tłuszczów zwierzęcych o 57 proc., 
tłuszczów roślinnych i innych o 
10 proc., m ięsa o 7 proc., ryb  o 27 
proc., wyrobów m asarskich — o 
20 proc., konserw  — o 48 proc., cu­
kru  — o 17 proc., wyrobów cukier 
niczych — o 23 proc., m ydła —- o 
16 proc.

A sortym ent i jakość artykułów  
spożywczych uległy rozszerzeniu i 
poprawie.

W zakończeniu części dotyczą­
cej rozwoju przem ysłu kom unikat 
stwierdza, że:
1  podstawowa baza produkcyj- 

na całego przem ysłu ZSRR 
dzięki odbudowie, budowie i re ­
konstrukcji przedsiębiorstw  wypo­
sażonych w  przodujące krajow e 
urządzenia techniczne, zwiększyła 
sie w r. 1950 o 58 proc.

O  skuteczne zastosowanie nowej 
"  techniki umożliwiło dokona­

nie na w ielką skalę dalszej tech­
nicznej renow acji gospodarki naro 
dowej i podniesienie poziomu m e­
chanizacji robót pracochłonnych i 
ciężkich

O postęp techniczny, podniesie- 
nie kw alifikacji oraz in ic ja­

tyw a twórcza robotników, inżynie­
rów  i techników  zapewniły w la ­
tach  1946 — 1950 znaczny wzrost 
w ydajności pracy. W przem yśle o 
37 proc., w budownictw ie — o 23 
proc.

A dzięki lepszemu w ykorzysta- 
“  niu urządzeń technicznych w 

przemyśle, bardziej oszczędnemu 
w ydatkow aniu surowców, paliw a i 
energii elektrycznej, zmniejszeniu 
s tra t i odpadków, podniesieniu wy 
dajności pracy, przyśpieszeniu o- 
biegu środków obrotowych — wy­
konane zostało zadanie obniżenia 
kosztów w łasnych produkcji prze­
m ysłowej, przewidziane planem  
5-letnim  na r. 1950.

(Dalszy ciąg kom unika tu  poda­
m y w num erze jutrzejszym ).

Poważny wzrost
wpływów

KP Franci i
wykazały
uzupełniające wybory
do rad miejskich

F a r  y ż 18. 4.

W  SZEREGU miejscowości fran ­
cuskich odbyły się ostatnio wy 

bory uzupełniające do rad  m iej­
skich. W ybory te w ykazały poważ­
ny w zrost wpływów Francuskiej 
P artii Komunistycznej, która-odnio- 
sła szereg zwycięstw. I tak  np. w 
Gipcy (dep. Alller) komuniści zdo­
byli pięć m andatów  spośród sied­
miu. W Rochebrune (dep. Drome) 
lista  kom unistyczna uzyskała 18 
m andatów, w Beaum ont le Roger 
(dep. Eure) liczba głosów oddanych 
na P artię  Kom unistyczną wzrosła 
w porównaniu z rokiem  1946 o prze­
szło 15 proc. W Peoquencourt (dep. 
Nord) komuniści zdobyli 6 m anda­
tów  i bezwzględną większość gło­
sów.

Dziennik „H um anite" om aw ia­
jąc wynikł wyborów uzupełnia­
jących stw ierdza, iż dowiodły o- 
ne, że naród francuski z coraz 
większym zaufaniem  odnosi się 
do słusznej polityki Francuskiej 
Partii Kom unistycznej, polityki 
obrony wolności i pokoju.

Odznaczenie osób
zasłużonych
w organizacji
Ś w ia to w e g o
Kongresu
Obrońców Pokoju

W sali Rady Państw a w W arsza­
wie odbyła się uroczystość odzna­
czenia osób szczególnie zasłużo­
nych w organizacji II  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

W uroczystości udział wzięli: Mi­
n ister Szkół Wyższych i Nauki w i­
ceprzewodniczący Polskiego Komi­
te tu  Obrońców Pokoju — Adam 
Rapacki, wiceprzewodn. PK OP — 
prof. Leopold Infeld, w iceprzewod­
niczący PK OP — poseł Stefan Ig- 
n a r oraz członek kom itetu wyko­
nawczego PK OP — Leon Krucz­
kowski.

Po zagajeniu m inister Rapacki w 
im ieniu Prezydenta RP udekoro­
w ał Krzyżem  Oficerskim  orderu 
Odrodzenia Polski inżyniera W a­
cława Gawrońskiego i inż. S tan i­
sława Zelenta, a Krzyżem K aw a­
lerskim  orderu Odrodzenia Polski 
inż. Jerzego Boreckiego, Jarosła ­
wa Bołdoka, Kazim ierza H usarskie 
go, Zygm unta K otarskiego, Edmun 
da M alanowskiego 1 inż. Jerzego 
Staniszkisa.

W dalszym  ciągu uroczystości 
min. A. Rapacki wręczył 17 złotych 
Krzyży Zasługi, 113 srebrnych 
Krzyży Zasługi i 57 brązowych, naj 
bardziej zasłużonym  plastykom , 
architektom , pracownikom  teleko­
m unikacji, rad ia  1 prasy, pracow ­
nikom  Domu Słowa Polskiego oraz 
robotnikom .

Realizacja  
zobowiqzań 
1-Majowych

„ P a fa w a g "
zwiększył
produkcję wagonów

(Dokończenie ze strony 1-ej) 
krzyw a wykonania planu dzienne­
go. 12 kw ietnia — 101 procent, 14 
kw ietnia — 105 procent.

ZNOWU PADŁ REKORD 
WYDOBYCIA WĘGLA

PODNOSZĄ wydajność pracy 
czołowi polscy rębacze. W 

dniu 16 bm. W iktor M arkiewka o- 
siągnął 588 proc. normy, a Szcze­
pan Trela z kopalni „Chorzów" — 
535 proc. Jeszcze lepszy wyczyn o- 
siągnął w kopalni „Kleofas" rębacz 
chodnikowy Paweł Moczyński, k tó ­
ry  wykonał 640 proc. normy. W iel­
kim  dniem  w kopalni „Ludwik" 
był 17 kwietnia, kiedy Ignacy P ie­
karski wespół z ładowaczem Bro­
nisławem  Bobkiem osiągnął w spa­
niały w ynik — 850 proc.

Osiągnięcia przodujących górni­
ków m obilizują całe załogi. W I-ej 
dekadzie kw ietnia średnia wydo­
bycia w kopalniach woj. krakow ­
skiego „Komuna Paryska", „Sobie­
ski", „Brzeszcze", „Bierut" i „Ko­
ściuszko" wzrosła o przeszło 7 
procent.

2.774 TON STALI ZAMIAST 
2.000 TON

Q  PRZEKROCZENIU zobowią- 
zania m elduje już załoga jed ­

nego z oddziałów hu ty  „Pokój", 
która zam iast 2.000 ton dala 2.774 
tony ponadplanowej produkcji. Ro­
botnicy tego działu pragną jeszcze 
godniej uczcić swe święto i d la­
tego postanowili wytworzyć dodat­
kowo do 1 m aja  — 1.000 ton aglo­
m eratu.

PRZEDŁUŻENIE
LIN II TRAMWAJOWI!.!

WOJSZYCE — WROCŁAW

W SROD napływ ających bez 
przerw y tysięcy nowych zo­

bowiązań wyróżnia się czyn komi­
tetów  blokowych z wrocławskiej 
dzielnicy Gaj, których członkowie 
postanowili przedłużyć o 1.200 m 
linię tram w ajow ą, łączącą nowo- 
przyłączone podmiejskie osiedle 
Wojszyce z Wrocławiem. W p ra ­
cach tych biorą również udział 
szłonkowie spółdzielni produkcyj­
nej w Wojszycach.

Prezydent
Bolesław Bierut

m ó w i
O  palrlotyźmle

p  ATRIOTYZM — to gorące, 
■ szczere, pełne ofiarności uczu­

cie społeczne, uczucie przywiązania 
do postępowych dziejów narodu 
polskiego* do jego kultury, do ziemi 
ojczystej, to dum a z najlepszych 
jego tradycji, to poczucie odpowie­
dzialności za współudział ojczyste­
go k ra ju  w postępowych dziejach 
ludzkości. Patriotyzm  proletariacki, 
to w alka rewolucyjna o spraw ie­
dliwy ustró j społeczny, to gorąca 
troska o rozwój i przyszłość n aro ­
du, o zaszczytne dlań miejsce wśród 
postępowych narodów świata".

M  IECH każdy Polak, m iłujący 
1 ’  swój k ra j, wzmacnia swą czuj­
ność przeciwko podstępnym  kno­
waniom wroga, niech nie szczędzi 
wysiłku w um acnianiu sił gospo­
darczych Polski Ludowej, niech go­
towością do ofiarnej pracy dla swe­
go narodu, daje przykład swego 
patriotyzm u, niech gotowością do 
obrony pokoju służy ludzkości".

O  Związku Radzieckim
ZEGO pragną najgoręcej mi- 

liony robotników, chłopów, 
pracowników um ysłowych i rze­
mieślników, uczonych. i artystów? 
Pragną pokoju... Dlatego też m i­
lionom ludzi pracy w Polsce, męż­
czyznom i kobietom, dzieciom i 
młodzieńcom, .ludziom dojrzałym  i 
starcom  — coraz bliższy jest bratni 
Związek Radziecki, wielki nasz są­
siad, p rzy jacie l,i b ra t — ostoja po­
koju, tw ierdza socjalizmu, nadzie­
ja wszystkich uciśnionych".

P RZY.TA2N z ZSRR, pomoc 
ZSRR, przykład ZSRR — oto 

jest podstawowe źródło naszych 
zwycięstw".

Nowy podział
administracyjny
woj.kalowickiego

Na sesji katowickiej Wojewódz­
kiej Rady Narodowej omówiono 
doniosłą dla ludności górnośląskie­
go okręgu przemysłowego, refor­
mę podziału terytorialnego w woj. 
katowickim, dokonaną rozporzą­
dzeniem Rady M inistrów z dnia 17 
m arca br.

Reform a kasuje podział admi­
nistracyjny na powiaty katowicki i 
bytomski, a na ich miejsce utw o­
rzone zostały trzy duże liczące po­
nad 170.000 mieszkańców zespoły 
miejskie, przez dołączenie do Ka­
towic, Zabrza i Bytomia podm iej­
skich osiedli robotniczych.

Silnymi jednostkam i adm inistra­
cyjno - gospodarczymi o dużych 
możliwościach rozwojowych, stały 
się również inne m iasta o charak ­
terze powiatu, utworzone przez po­
łączenie w jedną całość adm inistra­
cyjną poszczególnych skupisk ro ­
botniczych, na terenach dotych­
czasowych powiatów: katowickiego 
i bytomskiego oraz części pow. bę­
dzińskiego.

Poprzez włączenie licznych 
mniejszych osiedli robotniczych 
do wielkich Jednostek miejskich, 
stworzone zostały w arunki dla 
sprawniejszego zaspokajania 
najżywotniejszych potrzeb m a­
terialnych i kulturalnych za­
m ieszkałej tam ludności.

Zadania
teatru po lsk iego
w Narodowym
Froncie
om ów ili aktorzy  
scen stołecznych

Z inicjatyw y KW PZPR odbyła 
się w Teatrze Kam eralnym  narada 
stołecznych aktorów  teatralnych, 
poświęcona omówieniu zadań tea ­
tru  polskiego w Narodowym Fron­
cie Walki o Pokój i Realizację P la ­
nu 6-letniego.

W czasie obrad refera t wygłosił 
w icem inister W. Sokorski.

W skazując na  wnioski w ypły­
wające z ostatniego plenum  KC 
PZPR min. Sokorski podkreślił, 
że tea tr powinien ukazywać pro­
blemy nurtu jące  dzisiejszą rze­
czywistość i je j konflikty. W tea ­
trze powinien zapanować nowy 
styl pracy, oparty na twórczości 
kolektywnej zespołu. Tylko taki 
tea tr bowiem spełni rołę współ­
twórcy nowego socjalistycznego 
człowieka.

SUKCESY Polski, podobnie jak  
sukcesy Innych krajów  demo­

kracji ludowej, byłyby nie do po­
m yślenia bez światowo - historycz­
nych zwycięstw Związku Radziec­
kiego we wszystkich dziedzinach 
życia politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego, bez olbrzymich suk­
cesów nauki radzieckiej.

n  ZIĘKI wspaniałom yślnej 1 przy- 
jaznej pomocy towarzysza 

Stalina naród polski otrzym ał moż-* 
ność zorganizowania już w trakcie 
wojny własnego wojska... Ale na ­
ród polski zawdzięcza towarzyszo­
wi Stalinowi znacznie więcej — 
zawdzięcza m u wielki historyczny 
zwrot w naszym rozwoju, zawdzię­
cza mu odzyskanie prastarych ziem 
piastowskich i oparcie Polski o no-

•e granice na Odrze, Nysie 1 B ał­
tyku".

O  Froncie Narodow ym
\A /TRW AŁYM  pokoju, w sojuszu 
”  ”  ze Związkiem Radzieckim i w 

potężnym rozwoju sił wytwórczych 
narodu, które pomnaża nasz P lan 
6-letni — mieści się niezniszczalne 
i m ocodajne źródło rzeczywistej si­
ły, niezawisłości i suwerenności 
Polski, niezawodny m otor i dźwi­
gnia naszych przyszłych dziejów 
narodowych. Z tych dwóch naczel­
nych zagadnień wypływ ają nasze 
nowe i konkretne zadania politycz­
ne, gospodarcze i organizacyjne... 
O rganizacja szerokiego frontu n a ­
rodowego do w alki o pokój i P lan 
6-letni — oto jak należało by sfor­
mułować w  skrócie te zadania".

I_| ASŁO Frontu  Narodowego 0-  
*■ znacza żwarcie szeregów naro­

du przekształcającego się w naród 
socjalistyczny — pod przewodnic­
twem klasy robotniczej — w walce 
o najw ażniejsze cele ogólnonaro­
dowe jakim i są: pokój, zebezpie- 
czenie niepodległości i realizacja 
P lanu 6-letniego".

O  pokoju
KI A.TWA2NIEJSZĄ, decydującą 

sprawą, głównym zadaniem 
naszym i wszystkich ludzi pracy 
na całym świecie, jest wzmocnienie 
walki o pokój.

. . .  Każdy Polak powinien zda­
wać sobie sprawę, że codzienną 
swą pracą tworzy siłę, potęgę i h i­
storię naszego narodu...

Pam iętajm y o tym  codziennie, 
nieustannie i nie szczędźmy sił, aby 
zapewnić naszej Polsce Ludowej 
najpełniejszy rozkw it jej kultury, 
jej sił i bogactw, aby zbudować jej 
wspanialsze jutro, aby przez wzrost 
jej sił i zdobyczy twórczych wzmóc 
zwycięstwo idei postępowych ludz­
kości, utrw alić pokój i braterstw o 
między narodam i".

Ofwarcie sesji
polskc-czechoslowackiej
komisji do spraw  
socjalnych

W W arszawie w sali konferen­
cyjnej M inisterstwa Pracy i Opie­
ki Społecznej rozpoczęły się obra­
dy sesji polsko - czechosłowackiej 
komisji dla spraw socjalnych.

Sesja poświęcona jest m. in. 
omówieniu zagadnień technicznych 
w erbunku i zatrudnienia sił robo­
czych, uzgodnieniu stanowiska w 
sprawach socjalnych oraz sprawie 
w ypłat ren t ubezpieczeniowych.

Na otwarcie obrad przybyli m. 
in. M inister Pracy i Opieki Społecz 
nej — K. Rusinek oraz am basador 
Czechosłowacji w Polsce — F. P i- 
szek.

Ludzie Wrocławia

ADOLF CHRONICK1
jako w ygnany książę w  gra­
nej na scenie Teatru Polskiego 
sztuce Szekspira „Jak w am  

się podoba".
Rys. J. Żebrowski



*>

Zespół 
pieśni i tańca 
„Mazou;sze“
P R Z E D  d w o m a  l a t y  z n a n y  k o m p o z y ­

t o r ,  T a d e u s z  S y g i e t y ń s k l ,  z o r g a n i ­
z o w a ł  —  n a  w z ó r  z n a k o m i t e g o  r a d z i e c ­
k i e g o  z e s p o ł u  im .  P i a t n i c k i e g o  — P a ń ­
s t w o w y  L u d o w y  Z e s p ó ł  P i e ś n i  i T a ń c a  
„ M a z o w s z e " .  D r o g ą  s z e r o k o  z a k r o j o ­
n y c h  e m i l i n a c j i  w  s k ł a d  9 0 - o s o b o w e g o  
d z i ś  z e s p o ł u  w e s z ł a  n a j b a r d z i e j  u z d o l ­
n i o n a  m ł o d z i e ż  w i e j s k a  z  r e j o n u  M a ­
z o w s z a .  R e p e r t u a r  z e s p o ł u ,  z a r ó w n o  w  
p i e ś n i ,  J a k  i  t a ń c a c h ,  o p i e r a  s i ę  n a  
o r y g i n a l n e j ,  n i e s k a ż o n e j  s t y l i z a c j a ,  
t w ó r c z o ś c i  l u d o w e j .

Z e s p ó ł  , .M a z o w s z e "  w y s t ą p i ł  w  W a r ­
s z a w i e  w  u b .  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  w  r a ­

m a c h  F e s t i w a l u  M u z y k i  P o l s k i e j .
( F o t .  D ą b r o w i e c k i )

Kazimierz Koźnlewskl SŁOWO POLSKIE

Akademia nowych ludzi
Za Odrą i Nysą postawiono na młodzież

Str. I

Tadeusz Unklewicz

W  DAWNYCH Niemczech istn ia ła  poważna grupa urzędników ad­
m inistracji państwowej, k tó ra  nie mogła zostać zwolniona. By­
li to dożywotni urzędnicy państw ow i — „Beam ter" — którzy 

wskutek swej nieusuwalności stali się w państw ie silą samodzielną, 
z interesam i szerokich m as mało związaną; byli biurokratycznym  
klanem, który  stylem swej pracy zaraził całą rzeszę zwyczajnych, 
niedożywotnieh, usuwalnych urzędników — „Angestellter". B iurokra­
cja prusko - hitlerowska była złowieszczą siłą, tym poważniejszą, że

posiadającą wysokie wyrobienie fa 
chowe.

S TOJĄC wobec tak  skom pliko­
wanego dylem atu, Niemcy z 

NRD rozcięli ten  węzeł odważnie: 
postawili na  młodzież. Zdecydowa­
li naw et najbardziej odpowiedzial­
ne stanow iska powierzyć ludziom 
młodym, przedtem  jednak  przeszka 
łając każdego z nich w jednej z 
w ielu specjalnych szkół adm inistra  
cyjno - politycznych, w których 
młodzi zdobyw ają nic tylko wiedzę 
fachową, ale również uczą się no 
wego stylu pracy, nowych metod 
w załatw ianiu klientów, petentów. 
Szkoły te uzb raja ją  swych wycho­
w anków w zasady m arksistow sko- 
leninowskiej nauki o społeczeń­
stwie.

AKADEMIA W FORST ZINNA

A KADEMIA w  Forst Zinna roz 
poczęła pracę w końcu 1948 

roku. Budynki, zajm ują  dziś prze­
szło 100 ha pięknego sosnowego la 
su i urządzone są z dużym luksu ­
sem („wzorowym luksusem , aby na 
si wychowankowie wiedzieli, do 
czego powinni dążyć w organizacji 
życia zbiorowego" — inform uje 
m nie jeden z wykładowców). Aka 
demia liczy ponad tysiąc studen­
tów, osiemdziesięciu profesorów, co 
jednak nie stanow i jeszcze ostatecz 
nego planowanego stopnia je j roz 
woju.

Akadem ia składa się z następują  
cych fakultetów : adm in istracy jne­
go (planowanie, gospodarka), han ­
dlowego (przygotowanie k ad r han ­
dlu zagranicznego oraz dla H. O., 
czyli nasze PDT, MHD), spraw ie­
dliwości, agronomicznego, s ta ty ­
stycznego, oświatowego. Każda dzie 
dżina adm inistracji państwowej 
kształci tu ta j kadry  swych przy­
szłych kierow ników ; każdy student, 
który  ukończy na innym  U niw er­
sytecie w  NRD fak u lte t praw a, m u

W  fabryce porcelany iu Wałbrzychu

ZŁOTO C Z E K A . .
Czekają też racjonalizatorzy

si jeszcze odbyć 6-miesięczny kurs 
w Akademii.

WIELKA KUŹNIA NOWYCH 
KADR

A k a d e m i a  im. W altera u i -
brichta jest czołowym oddzia­

łem w alki o nową kadrę  urzędni­
czą. K adra, dla której wzorem jest 
W alter U lbricht, powinna być do 
głębi przesiąknięta ideałam i socja­
lizmu, pokoju i przyjaźni m iędzy­
narodowej.

Zespół urzędniczy jest z jednej 
strony funkcją, ale z drugiej stro ­
ny wychowawcą, przewodnikiem  
narodu.'D latego jego radykalna od 
miana, jego odmłodzenie, jego zu­
pełnie inny profil ideowy — co na­
stąpiło w NRD — ma i dla Polski, 
i dla całej Europy tak  zasadnicze 
znaczenie.

Dla nas specjalnie istotne jest, 
że na czele Akadem ii stoi prof. 
Steiniger, również prezes Tow. 
Folsko - Niemieckiego dla Poko­
ju i dobrosąsiedzkich stosunków; 
koło tego Tow arzystw a na te re ­
nie Akadem ii jest, obok organi­
zacji party jnej, najżyw iej p racu­
jącą grupą ideową.
W Forst Zinna spotkałem  też 

młodych ludzi, przybyłych zza El 
by, by stać się tu ta j nowymi ludź­
mi. Oni będą tymi, którzy zreali­
zują w przyszłości zadanie, jakiego 
nie w ypełnili okupanci anglosascy, 
jak ie  ad acta odłożył rząd Adenau- 
era — zadanie pełnej denazyfikacji 
ap ara tu  urzędniczego Niemiec za­
chodnich.

Na tronach nonsensu

Dlaczego Centralny Zarząd 
Przemyślu Ceramicznego 
nie daje żadne] odpowiedzi
G DY krucha, porcelanowa filiżanka przejdzie już przez wszystkie 

etapy produkcji 1 dojdzie do działu zdobniczego w ielkiej fabryki 
porcelany „W ałbrzych" — pieczę nad nią obejm uje mistrz A leksan­
der Nowak. P o l  rękom a jego ludzi w ykw itają na  filiżankach cudow­
ne wzory, zdobione płynnym, czystym zlotem. Zdarza się też często, 
że tu ta j lub w niedalekiej pakowni, skąd porcelana odchodzi do d a le ­
kich krajów  — filiżanka lub cały serwis tłucze się. P raca wielu rąk 
idzie na  m arne, a m istrz Nowak denerw uje  się, że znowu zniszczyło 
się drogie, płynne złoto.

7  DARZYŁO się pewnego dnia, 
^ ż e  z powodu czyjejś nieostroż 

ności uległa . zniszczeniu większa 
ilość eksportowej porcelany. Alek­
sander Nowak, który od 26 lat pra 
cuje w ceramice, załam ywał ręce:

— Tyle złota poszło na marne... 
Nowak stłuczki pozbierał, a złote 
obram owania ściągnął z poszczer­
bionych talerzy przy pomocy pew­
nej m ikstury chemicznej; zlewając 
wszystko do butelki. N ikt by nie 
przypuszczał, że ta butelka zawie­
ra cenne złoto. Barwa płynu ni­
czym nie przypom inała koloru zło­
ta. B utelka powędrowała na p a ra ­
pet okienny, a m istrz Nowak co­
dziennie oglądał żałosne resztki 
wspaniałych kiedyś wzorów. Tak 
minęło kilka tygodni.

Aż któregoś dnia mistrza działu 
zdobniczego, Aleksandra Nowaka, 
zastał z butelką w ręku kierownik 
ruchu, W ładysław Jagiełło.

— Co pan tam  m a w tej butelce?
— Złoto!

12,5 GRAMA ZŁOTA

J AGIEŁŁO nie wiedział, co odpo 
wiedzieć, gdyż jego wyobraże­

nia o złocie daleko odbiegały od 
brudnej zawartości butelki. Na 
szczęście jednak Nowak, który wy 
czuł w przybyłym  chętnego słucha­
cza, opow iedział.m u całą historię...

Ależ to cały problem, przecież 
stłuczki są zawsze i to nie tylko 
u nas,, ale, w ielu innych zakładach

J ASKRAWYM dowodem wyrze­
czenia się suwerenności F ra n ­

cji przez rząd zdrady narodowej 
jest fakt, że term in wyborów par­
lam entarnych ustalony będzie w... 
Ameryce.

Zapewne tamże ustalony będzie 
też skład kandydatów oraz ostate­
czne wyniki wyborów.

W tajemniczeni twierdzą, że de 
Ciaulle „zwycięży" w tych wybo­
rach „jednogłośnie". To znaczy 
„Głosem Ameryki", (zg)

D WÓCH obywateli angielskich 
dowiaduje się o zamiarze opu­

szczenia przez wojska brytyjskie 
strefy Kanału Sueskicgo.

— Więc nawet w strefie K ana­
łu Sueskiego nic mamy już nic do 
gadania — m artw i się pierwszy 
Anglik. .

— To było do przewidzenia...
— Od kiedy?
— Od czasu, gdy nie mamy n i­

czego do powiedzenia w strefie 
Kanału La Manche, (zg) I

ceramicznych! — w ykrzyknął J a ­
giełło po w ysłuchaniu opowiadania 
Nowaka.

Postanowili, że dalej będą prowa 
dzić razem  badania.

Zaw artość butelk i zmieszali ze 
szklaną wodą i zrobili m iękką ku ­
lę.

Teraz dajm y ją  do pieca cera- 
ramicznego i zobaczymy, co z tego 
wyjdzie...

Tych godzin, k tóre obaj spędzili 
przy piecu, ani Nowak ani Jagiełło 
nigdy nie zapomną. K ula powoli 
posuwała się przez olbrzym i piec, 
przechodząc od w ejścia do wylotu.

I tu ta j obu nowoczesnych alche­
mików spotkało żałosne rozczaro­
wanie. K ula zczem iała zupełnie, a 
nigdzie nie można było dostrzec a- 
ni jednej żółtej żyłki złota.

Nowak milczał, m yśląc już nad 
nowymi sposobami otrzym ania z po 
wrotem  złota. Jagiełło, który  nie 
mógł zataić rozczarowania, chwycił 
kulę i gruchnął nią o podłogę.

— Przeklęte złoto!
Kula rozbiła się i wówczas na 

podłodze błysnęły złote okruchy. 
Złota było 12,5 grama.

PÓŁ KILOGRAMA ZŁOTA 
CZEKA!

O D TEGO DNIA m inęło już kil 
ka dobrych miesięcy. Projekt 

zgłoszono do Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Ceramicznego.

— Cóż z tego, m ówią mi obaj, 
gdy jeszcze nie otrzym aliśm y odpo­
wiedzi.

— Być może, że ten  sposób — 
dodaje Nowak—jest jeszcze niedo­
skonały. Lecz w takim  razie b ę ­
dziemy próbować dalej.

— Najgorsze jest to, mówi J a ­
giełło — że nie mamy ani pozy­
tywnej ani negatywnej odpowie­
dzi...

A tymczasem stłuczki porcelano­
we się nagromadziły.

— Ile z nich można otrzymać 
złota? — zapytuję Nowaka.

— Więcej aniżeli 500 gramów. 
Tylko żeby raz w końcu otrzymać 
odpowiedź!

Złoto czeka! Zm.

Świat nie chce 
ich zasad

A M ERYK AN .SC Y bankierzy  i fa  
■ fabrykanci starali się przeko­
nać am erykańskie  społeczeństwo, 
że ich w ojenna, zaborcza polityka  
spotyka  się na świecie z uzna­
niem .

W raz jednak  ze zbrodniczą na­
paścią na Koreą  i agresywną poli­
tyką  W all S treet w  stosunku  do 
Chin, aw anturnicy z W aszyngtonu  
m ieli okazję przekonać się, że lo- 
ka jskie  rządy w  zachodniej Euro­
pie, p rzyjm ując chętnie łapów ki 
i bombowce, nie m ają natom iast 
w ielk ie j ochoty nadstaw iać łba za 
am erykańskie  interesy. Muszą się 
one zresztą liczyć z po tężnym  ru ­
chem  w  obronie pokoju, który w y  
raźnie krępuje im  ręce.

Dla społeczeństwa am erykańskie  
go wobec tego nastawiono nową 
p łytę  na stary gram ofon w ojennej 
propagandy: „M usimy się zbroić, 
bo jesteśm y osamotnieni. Nie m o­
żem y liczyć na satelitów " — piszą 
ostatnio reakcyjne gazety am ery­
kańskie. V/ szczególnie rzew ny  i 
płaczliw y ton uderzył organ w iel­
kiego przem ysłu  am erykańskiego, 
tygodnik „V. S. News and World 
Report".

„Stw ierdziliśm y z  w ielką  przy  
krością — pisze tygodnik  — że 
satelici kochają nas tylko  dla pie 
niędzy, a nie dla naszych zasad. 
Nie w olno nam  liczyć na papie­
rowe obietnice. M usim y sami być 
silni.
W iadomo jednak, że owe „zasa­

dy", o których tak  czule pisze fa- 
brykanclde pismo, zdążyły ju ż w  
całej okazałości u jaw nić swą zbro 
dniczą treść również i przed am e­
rykańskim  społeczeństwem.

Z  cyniczną bow iem  szczerością 
tygodnik  przyznaje  na innej stro­
nie, że do Kongresu napływ ają ma 
sowo listy, w których powtarzają  
się trzy  żądania: „Wycofać się z
Korei, pow strzym ać zw yżkę  cen, 
nie zabierać m łodzieży do wojska".

L isty  z tym i trzem a głów nym i 
żądaniami p o . ' odzą z różnych 
w arstw  am erykańskiego społeczeń­
stwa. Mówią one w yraźnie, że co­
raz w ięcej uczciw ych A m eryka ­
nów  zaczyna  się kierować busolą 
pokoju, w edług której układa się 
życie ogromnej większości.

A. Rumian

Piękne okolice 
Je len ie j Górjj
W  uroczym zakątku spotkały 

się dioie rzeki: Kamienica, i 
Bóbr. (Fot. A . Czelny).

Tajemnice czarnej 
i białej magii

czyli garnitur z pierza
* BRA -  KADABRA, duchu nieczysty, wzywam  cię, przynieś 

■* mi butelkę wina... Oczywiście, duch nie przynosi. W ogóle 
trzeba ze sm utkiem  stwierdzić, że duchy, j 'k o  takie, są na  ogói 
nieposłuszne, k rn ąb rn e  i nie rozum iejące zgoła w alorów  propa­
gandy. Nie chodzi już o tę jed n ą  butelkę wina, w  razie czego m o­
żna ją dostać i od cioci w  prezencie na im ieniny, a ostatecznie 
i kupić samemu, ale chodzi o sku tk i m oralne.

Co by to było, gdyby jak iś szlachetny m istrz czarnej magii za­
fundow ał W rocławowi przy pomocy subtelnych, tajem niczych 
i co najw ażniejsze — skutecznych zaklęć 300.000 butelek wina 
z dostaw ą do dom u (na przykład na najbliższą niedzielę), lub je­
szcze lepiej — 300.000 worków  z cem entem  na jego rozbudowa­
nie? N iestety podkreślam , duchy — mimo ofiarnych wysiłków 
wtajem niczonych — są nastro jone antyspołecznie, egoistycznie 
i nieprzychylnie.

A jednak... magia istnieje... m agia działa... m agia tworzy rze­
czy niezwykłe.

Nie wierzycie? Przeczytajcie ten felieton do końca. Ponieważ 
nic jednak  na tym  podksiężycowym świecie nie dostaje się za 
darm o i w sposób dowolny, przeto i Wy — po wydaniu 15 groszy 
na „Słowo" — musicie jeszcze pogodzić się z tokiem  odsłaniania 
tajem nicy, jak i tu  zastosowałem.

Pierwsze wtajemniczenie
P  ZY chcecie widzieć poprzez chm ury 1 noc, poprzez mgły, de- 
' - J szcze i przestrzeń? Widzieć na przykład zbliżający się z od­
m ętów m roku sam olot? Nic prostszego: spójrzcie na fosforyzu­
jącą tarczę radaru . Ujrzycie go.

Czy chcecie usłyszeć mowę człowieka jakiegoś w Paryżu, w Bu­
dapeszcie, albo w Kairze, nie ruszając się krokiem  z W rocławia. 
Nic prostszego, pokręcić gałką tej cudownej, magicznej skrzynki, 
k tó rą  nazywam y odbiornikiem  radiow ym . Usłyszycie go.

Dobrze, ale to nie magia, to nauka!
Słusznie! Spytajcie jednak (o ile W am na to w ystarczą p ryw at­

ne środki magiczne) jakiegoś tęgiego uczonego średniowiecznego 
— co to jćst? Powie z najw iększym  pomieszaniem i zadziw ie­
niem, że to „ani chybi — cud“.

Dzisiejsza nauka jest zawsze wczorajszą bajką.

Drugie wtajemniczenie
n  OBIMY szyby ze słomy, pancerze tw ardsze niż stal, a lżejsze

niż alum inium , ze skorupek orzechów; koła zębate z dyni; 
nawozy sztuczne z powietrza.

W yzwalamy energię z m aterii odwracam y bieg* potężnych 
rzek; przedłużyliśm y życie człowieka, przeciętnie o 25 lat; ho­
dujem y pom idory na kartoflach  (Łysenko); opanowaliśm y epide­
m ie i różne „morowe powietrza", które tak ą  trw ogą napaw ały 
luozkość jeszcze 150 la t tem u i które ją  dziesiątkowały.

W ywołujem y sztuczne deszcze, stosujem y sztuczne zapładnia- 
nie zw ierząt domowych, zmieniamy klim at.

Z resztą uczeni są ostatnio ogrom nie niezadowoleni ze zwie­
rząt. Obliczyli, iż tak i na przykład wół niecnota zam ienia tylko 
12°/o swego pożywienia na mięso! To nie ekonomicznie. Precz 
z takim i wołami! To stanowczo gospodarka zbyt rozrzutna!

I oto zaczynają powoli robić sztuczne białko przy pomocy... 
bakterii. Zaczynają robić kiełbasę serdelową z pewnej traw y. 
W przyszłości będziem y jedli masło, w yprodukow ane z węgla 
(opalanie węglem będzie w tedy zabronione). Robi się już cukier 
z trocin. Ja jk a  i mięso znikną na pewno z naszej diety, ze wzglę­
du na słabą w ydajność zwierząt, jako producentów  żywności. Za­
stąpim y je wyrobam i własnego pomysłu.

Niech żyje nauka
q TO kilkadziesiąt la t tem u, pan M althus (dwojga imion To­

masz, Robert), angielski ekonomista, wzniecił pożar dyskusji, 
trw ającej sto lat, swoją teorią, że ludność św iata w zrasta szyb­
ciej (w postępie geometrycznym) niż środki żywności (w postę­
pie arytm etycznym ), że jedynym  ra tunk iem  przed śm iercią gło­
dową będzie przeto sztuczne zaham ow anie — o biada zakochani!
— wzrostu ludności. Ta pesym istyczna teoria  upadła (ale nie 
w k ra jach  kapitalistycznych). Upadła dzięki wiedzy współczes­
nej. Doszło naw et do tego, że chemicy obliczyli niedawno, lż 
wiek XXI będzie w stanie wyżywić 15 m iliardów  ludzi! Łapcie 
się za głowy, jest to bowiem cyfra, od której się w szanownych 

głowach kręci. (Przypominam, że obecnie żyje n a  naszym  globie 
2 m iliardy ludzi).

Człowiek jest jednak  dziw ak: m nie osobiście w tej powodzi cu­
d ów ,. spodobał się najm niej może okazały i efektowny, powiedz­
my naw et — skrom ny, mianowicie, ga rn itu r z pierza.

Jakaś m ądra czaszka pomyślała, że nie tylko owcy jest ciepło, 
ale i ptakom , dlaczegożby więc nie użyć ich piór na nasze ub ra­
nia? Dlaczego trzym ać się nierozsądnie tylko wełny?

I już oto w yprodukow ali m ateria ł — cud, m ateria ł cieplejszy 
od wełnianego, lżejszy (lekki — jak  piórko) i tańszy. Z 33 kur
— g arn itu r wraz z kamizelką i nieco na czapkę.

Tak więc kończę radosnym  zaklęciem  białej magii: katoda — 
anoda, cyklotron — synchrotron, anilina — penicylina, radar. 

Niech żyje nauka!



Marian Załucki

Propaganda 
i prztyczek

Czy masz, czy nie m asz chęci — 
To zdybiesz tego typa:
Na wszystko nosem kręci,
0  w szystkim  m ówi: „Lipa."
On wszystko wie najlepiej,
Wie, co 1 jak  należy...
Poza tym  on Jest sceptyk,
A sceptyk w nic nie wierzy.

Więc choćbyś — na co zechce — 
Dowody jem u Pan dal,
On gorzko się uśm iechnie
1 m ruknie: „Propaganda".

Pojedzie — dajm y n a  to —
Za złotych sto na  wczasy™ 
Duszniki. Słońce. Lato.
Pow ietrze. Góry. Lasy...
Pensjonat, jak ie  przedtem  
Z daleka tylko widział:
W. C., bidety, w anny —•
W prost pierw sza k lasa przydział.

Pan myślisz, że ncieszą 
Go kom fort, w ikt, w eran d a .. 
Skąd... Gorzko się uśmiechnie 
I m ruknie: „Propaganda”.

A pokaż mu na  przykład  —
— gdy się Pan zetkniesz z nim  — 
Czy nowy most, czy szpital.
Czy z nowych fabryk  dym. 
Rusztow ań las w W arszawie.

’ Lub n a  wsiach podkarpackich 
Bibliotek półki pełne 
Żerom skich 1 Słowackich... J

P an  sądzisz, że na  w idok 
Ten m inie jem u ch an d ra .. *
Skąd... Gorzko się uśm iechnie 
I m ruknie: „Propaganda."

Ponieważ z góry wiem  to 
(Jak  zresztą każdy z nas wie),
Ze  on mi w ierszyk ten to 
Też p r o p a g a n d ą  nazwie — 
Śmiem prosić: jeśli kiedyś 
Z nim  Pana  zetknie los —
To niech Pan w mym imieniu 
Da jemu... prztyczka w nos.

...I niech Pan — proszę — powie 
(Gdy już mu prztyczka Pan da): 
„Pardon... To nie był prztyczek.
To tylko — p r o p a g a n d  a._“

— Psiakrew! Nawet tutaj  
nie działają telefony.

Pokonując luodospady i zastaiuione sieci

płynie łosoś tysiące km
SŁOWO FOLSIOS

do miejsc gdzie odbywa gody weselne
Nie pobierając pokarmu 
przepływa dziennie 50 km

w alki o praw o zapłodnienia ikry, 
zadając sobie zębami głębokie, nie 
kiedy śm iertelne rany.

BLISKIM  „krew niakiem " żyjącego w górskich rzekach pstrąga 
jes t łosoś (Salmo salar). Obie te ryby należą do rodziny łoso­

siowatych (Salmonidae), obejm ującej — obok łososia 1 pstrąga — 
lipienia, sielawę, sieję  ltp. W szystkie one są rybam i wysoko cenio­
nym i nie tylko za doskonałe mięso, leci 1 niezwykłe w alory „sporto­
we"
J 4.KO mieszkaniec m órz k lim atu 

polarnego i um iarkow anego E u­
ropy, Azji i Am eryki, łosoś udaje 
się dla odbycia ta rła  w  górę rzeki, 
aż do obszarów stanowiących króle 
stwo pstrąga.

Tarło odbywa on zawsze na ta r ­
liskach swych rodziców — tam  
gdzie sam  wylągł się z ik ry  i prze 
żył pierw szy okres swego życia.

W pewnych w ypadkach łosoś od 
stępu je  od tego zwyczaju i w ę­
dru je  do innych rzek — najczę­
ściej do najbliższego ujścia m acie­
rzystej rzeki. Takie odstępstwo 
może spowodować np. niski stan 
wody względnie wzmożony ruch 
u  ujścia rzeld m acierzystej.

WIOSNĄ ZACZYNA SIĘ

W ĘDRÓWKA łososia, płynące­
go m ałym i grupkam i, f.a- 

wsze pod prąd, zaczyna «ię już 
wczesną wiosną. Praca, jak ą  on 
w ykonuje (płynąc nierzadko tysiąc 
i w ięcej km) jest olbrzym ia. Czas 
potrzebny łososiowi na przepłynię 
cie Renem  z H olandii do Szwaj­
carii, wynosi 55—60 dni; w yjątko­
wo silne osobniki’ przepływ ają 
dziennie 12—15 km  w ciągu 5—8 
godzin. Łososie w rzekach Szkocji 
przepływ ają naw et ponad 50 km!

Łososie p łyną z w y k l e  środkiem  
koryta pod najsilniejszy prąd , w 
grupach wynoszących po 30—40 o- 
sobników, uform owanych w kształt 
klina; w  szpicy k lina  p łyną osob­
niki najsilniejsze.

STALOWA SPRĘŻYNA

ENERGIA i siła, jaką łososie 
w ykazują w walce z prądem  

wodospadów jest zdum iewająca. 
Silnie um ięśnione jego ciało w y­
gina się, jak  stalow a sprężyna; 
ogon z dużą siłą uderza o wodę, 
lub drży z wysiłku, gdy ryba, po­
suw ając się na dnie od skały do 
skały, od głazu do głazu — szuka 
w ich  omszałej powierzchni opar­
cia przed spychającym  ją  w dół 
prądem .

Łosoś przeskakuje  wodospady 
zagradzające m u drogę w yrzucając 
się z wody na wysokość 2, a n a ­
w et 5 m etrów! Jeżeli pierwszym  
rzutem  nie pokona przeszkody, po­
w tarza skok w ielokrotnie — i zwy 
ciężą lub ginie, rozbijając się o gła 
zy.

W momencie odryw ania się od 
powierzchni wody ciaio łososia w 
ogrom nym  wysiłku wygina się łu ­
kowato tak  mocno, że tworzy n ie­
m al zam knięte koło. Dało to po­
wód do tw ierdzenia, że łosoś przed 
skokiem  chwyta w paszczę własny 
ogon.

l^A JB A R D Z IE J zadziw iające jest 
1 ’ w  tym  w szystkim  to, że łosoś 
od chwili opuszczania morza, n  i e 
b i e r z e  ż a d n e g o  p o k a r m u .  
Jego w ędrówka, trw a jąca  szereg 
tygodni, odbywa się na głodno. 
Co w ięcej: te  zapasy pokarmów, 
jakie łosoś wyniósł z morza, m u­
szą być zużyte na  w ytworzenie 
p roduktów  płciowych, tj. ik ry  u 
samic 1 mlecza u samców. A na 
ten  cel potrzeba niemało. Np. sa­
mica o wadze 16 kg, zużywa na 
w ytworzenie ik ry  blisko 4 kg t łu ­
szczu i  białka. W aga gruczołów 
rozrodczych samicy w  chwili, gdy 
osiąga ona tarlisko, wynosi 25 
proc. w agi ciała — podczas gdy 
w chwili opuszczenia m orza za­
ledw ie 0,5— 1,0 proc.

Zapasy m ateria łów  pokarm o­
wych, zaw arte  w tłuszczu, oczywi­
ście n ie w ystarczają na w ytw orze­
nie energii potrzebnej dla norm al­
nego funkcjonow ania organizmu, 
dla w ykonania tej olbrzym iej p ra ­
cy m ięśniowej, jakiej wym aga wę­
drów ka i na w ytworzenie tak  
w ielkiej ilości ikry, czy mlecza.

Dlatego w  czasie wędrówki, po 
zużyciu nagromadzonego tłuszczu, 
łosoś zużywa znaczną część mięśni. 
Proces „likw idacji m ięśni" rozpo­
czyna się jeszcze przed rozpoczę­
ciem wędrówki, tj. wczesną wio­
sną lub naw et zimą.

TARLISKO

P O pokonaniu tysięcy przeszkód 
łosoś osiąga wreszcie cel, ku 

k tórem u tak  niezm ordow anie i u - 
parcie dążył: tarlisko. Miejsce, w 
którym  kiedyś sam się wylągł, i w 
którym  m a uczynić zadość praw u 
na tury  — dać początek nowemu 
pokoleniu dla zachowania gatun 
ku. Miejsce to leży nierzadko b a r­
dzo wysoko (do 1300 m nad po­
ziomem morza), w strum ieniu nie 
raz tak  płytkim , że woda nie po­
kryw a naw et grzbietu ryby.

Zdarza się często, że już u celu, 
niektóre osobniki giną z w yczer­
pania lub od ran  i uszkodzeń cia- 
(2, odniesionych w czasie wę­
drów ki — zanim  jeszcze zdołają 
wypełnić swą misję.

Inne, przystępując do przygoto­
wania tarła , w ygrzebują w piasz­
czystym dnie m etrow ej długości 
zagłębienia, w które- wieczorami 
i rankam i samice sk ładają  ikrę 
Trwa to niekiedy całe tygodnie. 
Samce „stoją“ w pobliżu i od cza­
su do czasu skrap iają  złożoną 
ikrę mleczem, a następnie ener­
gicznymi rucham i ogona przysy- 
pują ją  piaskiem.

Częśto w pobliżu składającej 
ikrę samicy, samce toczą zażarte

Listy do „Słowa"

POWRÓT ..DO DOMU"
p O ukończeniu ta rła  łosoś wraca 
* do morza. W ychudzony do 
ostateczności, w yglądający jak  
szkielet, pokryty pofałdowaną, 
zwiotczałą skórą, pozbawiony u- 
barw ienia godowego, z głęboko za­
padniętym i oczami — nie przypo­
m ina on niczym pięknych, kształt­
nych ryb, które przed miesiącami 
opuszczały morze. Jego mięso — 
przedtem  barw y lakowo-czerwo- 
nej — stało się teraz  blade; w a r­
tość pokarm ow a tego m ięsa uległa 
obniżeniu o 50—60 proc.

MORSKI STAN

P OWRÓT do poprzedniego „mor 
skiego" stanu następu je  — w 

m iarę zbliżania się do morza — 
dość szybko. Już w  dolnym biegu 
rzeki łosoś w ygląda jak  rekonw a­
lescent; po osiągnięciu „zbawcze­
go" morza, które sta je  się dlań 
obficie zastawionym  stołem po o- 
kresie długiego postu, szybko przy 
bywa na wadze, podw ajając ją  w 
ciągu miesiąca. Rozmiary jakie mo 
że on osiągnąć wynoszą 1,5 m  d łu­
gości, przy 30 kg wagi.

„ŻYCIE DLA MIŁOŚCI"
M A  Syberii żyje gatunek łososia 
1 ’ (zwany Oncorhynchusketa), od 
bywającego tarło  tylko raz  w  ży­
ciu, albowiem  potem  ginie z w y­
cieńczenia. Podobny los często spo 
ty łka  samce łososia w ędrującego 
Wisłą. U wymienionego wyżej ga­
tunku jest to regułą.

Ilości łososi, w ędrujących rzeka­
mi na tarło , są niekiedy olbrzy­
mie. Najlepsze wyobrażenie o tym 
może dać jeden ze sposobów po­
łowu, stosowany niegdyś w  A m e­
ryce Płn. na  rzece Columbia. W ę­
drujące  łososie czerpano tam  po 
prostu z rzeki za pomocą obraca­
jącego się drew nianego koła, zao­
patrzonego na obwodzie w  cztery 
siatki. W yrzucały one czerpane z 
wody ryby w prost na podstawiony 
dręw niany most. Takie urządzenie 
dawało niekiedy do 14.000 kg ło­
sosia w ciągu jednego dnia.

KOMITET ŁOSOSIOWY

Z BYT. intensyw ne masowe poło­
wy w rzekach w  czasie w ę­

drów ek łososia, doprowadziły do 
tak znacznego zm niejszenia się 
ilości tej cennej ryby, że istniała 
bbawa całkowitego jej wyniszcze­
nia.

Przedsiębrano środki zapobie­
gawcze, jak ; zarybianie rzek sztu­
cznie wyhodow anym  narybkiem , 
racjonalna eksploatacja łososia, 
odpowiednia, uwzględniająca^ do­
bro rybactw a, regulacja wód 
przyczyniły się do popraw y tego 
stanu rzeczy.

W arto tu  przypomnieć, -że w łaś­
nie z in icjatyw y Polski w roku 
1933 powołano do życia kom itet 
łososiowy dla krajów^ bałtyckich.

ZBIGNIEW  JARA

TRZEBA UAKTYWNIĆ KOMITET
OPIEKUŃCZY SZKOŁY
PODSTAWOWEJ NR. 46

Jeszcze jeden list otrzym any od 
instytucji, k tó rą  reprezentuje  Ko­
m itet Rodzicielski przy Publicznej 
Szkole Podstawow ej nr. 46 we Wro 
clawiu.

„Szkoła Podstawow a nr. 46 
przy pL Franciszkańskim  1/3 ma 
bodajże najgorsze w arunki loka­
lowe we W rocławiu. Prow adze­
nie te j szkoły bez pomocy czyn­
nika społecznego, jakim  jest Ko­
m itet Opiekuńczy, n a tra fia  na 
trudne do przezwyciężenia prze 
izkody.

Kom itety Opiekuńcze m ają 
zbliżyć szkołę do życia, do w a r­
sztatów pracy 1 związać je moc­
no z k lasą robotniczą.

Niestety, W rocławskie Zakłady 
Przem ysłu Odzieżowego, opieku­
jące się szkołą n r 46, nie spełn ia­
ją  swojego zadania. K om itet O- 
piekuńczy praw ie n ie istnieje. 
Wszelkie w ysiłki kierow nictw a 
szkoły i Kom itetu Rodzicielskie­

N I E  B Y L E  J A K Ą  s e n s a c j ę  p r z y ­
n i ó s ł  o s t a t n i  z e s z y t  „ M e a n d r a " ,  
m i e s i ę c z n i k a  w y d a w a n e g o  p r z e z  
U n i w e r s y t e t  W a r s z a w s k i .

W  p o w i e c i e  ł o w i c k i m ,  w  N i e b o ­
r o w i e ,  z n a j d u j e  s i ę  m a r m u r o w y  
n a g r o b e k  A c i l i i  K a p i t o l i n y ,  u k o ­
c h a n y  ż o n y  M a r k a  W i n i c j u s z a .  
k t ó r a  z n a m y  z  „ Q u o  V a d i s “  J a k o  
L i g i e .

N a g r o b e k  s t o i  w  p a r k u  n l e b o -
r o w s k i m ,  n a  t l e  ś w i e r k ó w ,  o b o k  
d r o g i  p r o w a d z ą c e j  d o  s t a w u .  N a  
b i a ł y m  m a r m u r z e  w i d n i e j e  p o ­
p i e r s i e  k o b i e t y  a  p o n i ż e j  n a p i s :

D  M  
A C I L I A E  

C A P I T O L I N A E  
M. V I N I C I U S .  M .  T .
F A B I A  S A L V A N V S  

V X O R I  S A N C T I S S I M A E  
E T  R A R I S S I M I  

E X E M P L I

C o  t ł u m a c z y m y ,  u z u p e ł n i a j ą c  
s k r ó t y :  D .  A .  A c i l i i  K a p i t o l i n i e  
M ( a r e k )  W i n l c j u s z  M ( a r k a )  s ( y n )  
(z  g n i l n y )  f a b i j s k i e j  S a l v 1 a n u s  Z o ­
n i e  n a j ś w i ę t s z e j  1 n a j r z a d s z e g o  
p r z y k ł a d u .

P o c z ą t k o w e  ł l t e r y  D .  M .  s ą  s k r ó  
t e m  i n w o k a c j i  d o  b o g ó w .

O p i s  n a g r o b k a  J e s t  i l u s t r o w a n y  
k i l k o m a  f o t o g r a f i a m i .

A u t o r  a r t y k u ł u ,  M i e c z y s ł a w  S m o  
l a r s k l  t a k i e  s n u j e  u w a g i :

Z A B Y T E K  w  N i e b o r o w i e  n i e  
b u d z i  ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i .  J a k  
w i ę c  s i ę  t u t a j  z n a l a z ł  i  J a k  n a z ­
w i s k o  M a r k a  W i n i c j u s z a  o r a z  p o ­
s t a ć  J e g o  ż o n y  p r z e s z ł y  s t ą d  d o  
„ Q u o  V a d i s ” T

S i e n k i e w i c z ,  g d y  p i s a !  „ Q u o  
V a d i s * \  d o k o n y w a ł  b a r d z o  s u m i e ń  
n y c h  s t u d i ó w  n a u k o w y c h :  z w i e ­
d z a ł  R z y m ,  w ę d r o w a ł  p o  k a t a k u m  
b a c h ,  r a d z i ł  s i ę  c o  d o  s z c z e g ó ł ó w  
s ł a w n e g o  z n a w c y  l i t e r a t u r y  ł a c i ń ­
s k i e j ,  p r o f e s o r a  K a z i m i e r z a  Mr>- 
r a w s k i e g o  w  K r a k o w i e .  C z y t a ł  
s a m  w  o r y g i n a l e  H o r a c j u s z a ,  P e -  
t r o n i u s z a ,  S e n e k ę .  W i e m y ,  ż e  p r z v  
J e t d ż a ł  n i e r a z  d o  N i e b o r o w a ,  b y  
o d w i e d z i ć  J e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  r e d a k  
t o r a  „ B i b l i o t e k i  W a r s z a w s k i e j * *  i 
p o e t ę .  W i e m y ,  ż e  w y s o k o  c e n i ł  
g o d n o ś ć  m a t k i  i ż o n y ,  c ó ż  w i ę c  
d z i w n e g o ,  ż e  z a s t a n o w i ł y  g o  sk>-  
w a  p e ł n e  c z c i .  w y p i s a n e  n a  g r o ­
b o w c u  A c i l i i  K a p i t o l i n y .

N I E S T E T Y ,  w  a r t y k u l e  S m o l a r ­
s k i e g o  n i e  m a  o d p o w i e d z i  n a  p y ­
t a n i e .  s k ą d  s i ę  w z i ą ł  g r o b o w i e c  
b o h a t e r k i  , . Q u o  V a d l s * '  n a  d a l e ­
k i e j  n i z i n i e  m a z ó w i e c k l e j .

Ale safanduła Stach, zam iast poprosić panie, ażeby po­
zwoliły mu bywać co dzień albo naw et ażeby go stoło­
wały (co ja niezawodnie powiedziałbym  będąc na jego 
miejscu), ten... ten dziwak zapytał się: czy nie potrzebują 
jakich reperacji w mieszkaniu?...

O, już wszystko, co było potrzebne, zrobił poczciwy pan 
Rzecki — odparła pani Misiewiczowa zw racając się do 
m nie z sym patycznym uśmiechem. (Szczerze mówiąc, n a ­
wet nie lubię takich uśmiechów u osób w  pewnym  
wieku).

W kuchni Stach zatrzym ał się sekundę, a że widać 
drażnił go zapach kalafiorów, więc rzekł do m nie:

— Trzeba by tu urządzić jak i w entyla tor albo co...
Na schodach nie mogłem już wytrzym ać i zawołałem:
Gdybyś tu  bywał częściej, sam byś poznał, jak ie  m elio­

racje  należałoby zaprowadzić w tym  domu. Ale co ciebie 
obchodzi dom albo naw et taka piękna kobieta.

W okulski stanął w sieni i patrząc na rynnę m ruknął:
— Phy... gdybym ją  poznał wcześniej, może bym  się 

z n ią ożenił.
Usłyszawszy to doznałem dziwnego uczucia: byłem  kon- 

tent, a jednocześnie jakby mnie kto w serce kolnął.
— A tak, to już się naw et nie ożenisz? — spytałem .
— Kto wie?... — odparł. — Może się i ożenię... Ale nie 

z nią.
Usłyszawszy zaś to doznałem jeszcze dziwniejszego 

uczucia: było mi żal, że pani Staw ska nie dostanie Stacha 
za męża, a jednocześnie jakby mi kto zdjął ciężar z piersi.

Ledwie wyszliśmy na dziedziniec, patrzę,- a pani baro­
nowa wychyla się ze swego lufcika- i woła, oczywiście do 
nas:

— Panie!... Proszę....
Nagle — rozdzierającym  głosem krzyknęła: „ach, n ihi- 

liści..." i cofnęła się w głąb pokoju.
Jednocześnie o kilka kroków od nas spadł na podwórze 

śledź, na którego stróż rzucił się z tak ą  drapieżnością, że 
naw et m nie nie spostrzegł.

— Nie zajdziesz do pani baronowej? — zapytałem  S ta ­
cha. — Ona zdaje się ma do ciebie interes.

— Niech mi da św ięty spokój — odparł m achnąwszy 
ręką.

Na ulicy zawołał dorożkę i wróciliśm y do sklepu nie

Bolesław Prus (222)

LALKA
rozm awiając ze sobą. Jestem  jednak  pewny, że m yślał 
o pani Staw skiej i że gdyby nie te podłe kalafiory....

Taki byłem nieswój, tak i zm artw iony, że zam knąwszy 
sklep poszedłem na piwo. Spotkałem  tam  radcę W ęgro- 
wicza, który  wciąż psy wiesza na W okulskim, ale miewa 
bardzo szczęśliwe pomysły polityczne... i  kłóciliśmy się 
z nim  do północy.

Węgrowicz ma rację: istotnie widać z gazet, że w E u­
ropie na coś się zanosi. K to wie, czy po Nowym Roku 
m ały Napoieonek (nazywają go Lulu, zrobi on wam lulu!) 
nie przeniesienie się z Anglii do Francji... Prezydent Mac- 
M ahon za nim, ks. Broglie za nim, w  narodzie większość 
za nim... Można by się założyć, że zostanie cesarzem, jako 
Napoleon IV, a na wiosnę zacznie taniec z Niemcami. Te­
raz przecie Niemcy nie pójdą do Paryża; nie udaje się 
dwa razy ta sam a sztuka.

Otóż tedy... Co ja  chciałem  powiedzieć?... Acha.
We trzy, może we cztery dni po naszej wizycie u pani 

Staw skiej przychodzi Stach do sklepu i podaje m i list, 
ale adresow any do niego.

— Przeczytaj no — rzekł ze śmiechem.
Otworzyłem  — czytam.
Panie  W okulski. Wybacz, że nie nazywam  cię szanow­

ny, ale trudno dawać tak i ty tu ł człowiekowi, od którego 
już wszyscy o d w r a c a j ą  się ze w strętem . Nieszczęsny czło­
wieku. Jeszcze nie zrehabilitow ałeś się ze swych daw niej­
szych występków, a już hańbisz się nowymi. Dziś o n i­
czym więcej nie mówi całe miasto, tylko o twoich odwie­
dzinach u kobiety t a k  źle prowadzącej się jak  Stawska. 
Już  nie tylko m iewasz z nią schadzki na mieśście, nie ty l­
ko zakradascz się do niej po nocach, co by jeszcze dowo­
dziło, żeś niezupełnie wstyd zatracił, ale naw et odwie­
dzasz ją  w biały dzień, wobec służby, młodzieży i uczci­
wych mieszkańców tej skom prom itowanej kamienicy.

Nie łudź się jednak, nieszczęsny, że sam tylko rom ans 
z n ią prowadzisz. Pom aga ci jeszcze twój rządca, ten 
nędznik W irski i  ten  osiwiały w rozpuście twój p leni­
potent, Rzecki.

Muszę dodać, że Rzecki nie tylko uwodzi cl tw oją ko- 
chanicę, ale jeszcze okrada cię w dochodach z domu: 
pozniżał bowiem kom orne n iektórym  lokatorom, a prze­
de w szystkim  tej Staw skiej. Skutkiem  tego dom twój 
już nic nie w art, ty sam  stoisz nad brzegiem przepaści 
i zaprawdę! w ielką wyrządziłby ci łaskę szlachetny do­
broczyńca który  by zechciał kupić tę ruderę po Łęckich 
z m ałą dla ciebie stra tą .

Gdyby więc znalazł się tak i dobrodziej, pozbądź się 
ciężaru, weź z wdzięcznością, co się da, i uciekaj za g ra ­
nicę, pierw ej nim  sprawiedliwość ludzka okuje cię w k a j­
dany i w trąci do lochów. Czuwaj nad sobą!... strzeż się!... 
i posłuchaj rady  życzliwego przyjaciela.

— Zuch baba, co?... — zapytał Wokulski, spostrzegłszy, 
żem już skończył czytanie.

— Niech ją  diabli porwą! — zawołałem domyślając się, 
że mówi o autorce listu. — Ja, według niej, osiwiałem 
w rozpuście!... J a  kradnę!... Ja  romansuję!... Przeklęta 
jędza.

— No, no, uspokój się, bo już widzę jej adwokata — 
rzekł Stach.

Istotnie w tej chwili wszedł do sklepu człeczyna w sta­
rym  futrze, wypłowiałym  cylindrze i ogromnych kalo­
szach. Wszedł, rozejrzał się jak  a jent śledczy, zapytał 
Klejna, kiedy będzie pan W okulski, potem nagle udał, 
że dopiero nas spostrzega i przybliżywszy się do Stacha 
szepnął:

— Wszak pan WTokulski?.„ Czy mogę mieć z panem  
ki-óciutką konferencję na osobności?

Stach m rugnął na mnie i poszliśmy we trzech do m e­
go mieszkania. Gość rozebrał się, przy czym zauważyłem, 
że jego spodnie są jeszcze bardziej w ytarte, a zarost mo­
cniej zjedzony przez mole niż futro.

— Prezentuję się panom — rzekł wyciągając do Wo­
kulskiego prawą, a do mnie lewą rękę. — Jestem  adwo­
kat...

go dla naw iązania bliższej współ 
pracy nie dały ładnego rezultatu .
Trudno nam  uwierzyć, że przo­

dujące w catej Polsce W rocław­
skie Zakłady Przem yślu Odzieżowe 
go nie potrafiły  dotychczas otoczyć 
właściwą opieką podopiecznej so­
bie szkoły. W ydaje nam  się, i i  jest 
to jedynie niedopatrzenie, która 
można i należy usunąć jak  n a jry ­
chlej.

JA K  ZORGANIZOWAĆ 
WROCŁAWSKIE CZWARTKI 

LITERACKIE?
— Byłem na ostatnim  Czwart­

ku L iterackim  — pisze do nas 
p. Kazim ierz Frąckow iak — 1 
muszę powiedzieć, że nie spra­
wił mi zbyt wiele zadowolenia.

P unktualn ie  o godz. 17 weszła 
jakaś pani i po interesującym  
wstępie przeczytała nam  swoje 
utwory. Kiedy skończyła, wyszła. 
A myśmy chcieli z n ią porozma 
wiać, podyskutować. Cóż. Nie u - 
dało się.
Kazim ierz Frąckow iak ma ra ­

cję. Wiemy, jak  bardzo pożyteczne 
są dyskusje na  tradycyjnych, w ro­
cławskich Czwartkach L iterackich.
I nie wątpim y, że wrocławski od­
dział Związku L iteratów  Polskich 
postara się, ażeby „Czwartki" nia 
były jedynie form alnym  odczytem 
— lecz spełniały zadania jakia w  
nich pokładają i stali ich bywalcy, 
i wrocławscy literaci.

MŁODZIEŻ SZKOLNA 
CHCE KORZYSTAĆ 

Z PRZYDZIELONEGO JE J 
WAGONU

O bolączkach młodzieży szkolnej 
dojeżdżającej do szkół wrocław­
skich pisaliśmy już niejednokrotnie 
i niew ątpliw ie możemy zanotować 
n a  tym  odcinku znaczną poprawę. 
Że nie wszędzie jest jeszcze zupeł­
nie dobrze, świadczy list, otrzym a 
ny od Teresy Waśkow, uczennicy; 
jednej z wrocławskich szkól.

„Na trasie  W rocław Główny 
— Dzierżoniów kursuje  pociąg o- 
sobowy. Wagon przeznaczony dla 
młodzieży szkolnej, Jest obdarza 
ny szczególną sym patią prze* pa 
saierów , nie m ających nic współ 
nego ani ze szkolą, ani z w ie­
kiem  szkolnym. Jest on więc sta  
le przepełniony. Nierzadkie są 
dni, w których trzeba korzystać 
ze stopni a naw et zderzaków.

Od p o c z ą t k u  roku dopiero 
d w ó c h  konduktorów  zaopiekowa 
lo się młodzieżą 1 utrzym ało po­
rządek w wagonie szkolnym. Po 
zostałych — nic nie obchodzi los 
kilkudziesięciu uczniów.

Ciekawe jest — kończy nasza 
Czytelniczka — jak  długo jeszcze 
młodzież będzie dojeżdżała w ta 
kich w arunkach?"
Sądzimy, że nie długo. I w ydaje 

nam  się, iż tego samego zdania jest 
wrocławska DOKP.

Prawnik
radzi...

O b .  K R A K O W I A K ,  W R O C Ł A W :

W  o d p o w i e d z i  n a  z ł o ż o n ą  n a m  p r z e i  
P a n i ą  s k a r g ę  n a  c z y n n o ś c i  W y d z i a ł u  
G o s p o d a r k i  M i e s z k a n i o w e j ,  w y j a ś n i a ­
m y ,  ż e  z a s a d n i c z o  o  i l e  M i e j s k a  K o m i ­
s j a  L o k a l o w a  n i e  o r z e k ł a  d o s ł e t i l e n i a  
1 t y m  s a m y m  u z n a ł a  d o t y c h c z a s o w y  
s t a n  i l o ś c i o w y  m i e s z k a ń c ó w  z a j m o w a *  
n e g o  l o k a l u ,  t o  W y d z i a ł  G o s p o d a r k i  
M i e s z k a n i o w e j  n i e  m i a ł  p r a w a  z a  p o ­
m o c ą  s p e c j a l n e j  e k i p y  u s u w a ć  P a n i  i  
t e g o  m i e s z k a n i a  w  d r o d z e  p r z y m u s o ­
w e j .

D l a  u c h r o n i e n i a  s i ę  p r z e d  p r ó b a m i  
b e z p o d s t a w n e g o  u s u n i ę c i a  z  m i e s z k a ­
n i a ,  r a d z i m y  w  t a k i m  w y p a d k u  z w r ó ­
c i ć  s i ę  o  i n t e r w e n c j ę  d o  s e k r e t a r z a  
P o d s t .  O r g ,  P a r t .  p r z y  M R N ,  k l ó i y  m .  
i n .  c z u w a  n a d  t y m ,  a b y  d z i a ł a l n o ś ć  o r ­
g a n ó w  M R N  n i e  b y ł a  w  k o l i z j i  z  o b o *  
w i ą z u j ą c y m i  p r z e p i s a m i  i a b y  w  ż a d ­
n y m  w y p a d k u  d z i a ł a l n o ś ć  t a  w s k u t e i c  
j a k i c h k o l w i e k  p r z e o c z e ń  n i e  m ó g ł #  
s k r z y w d z i ć  c z ł o w i e k a  p r a c y .

T a k  p r z e d s t a w i a  s i ę  s p r a w a  o d  s t r o ­
n y  f o r m a l n o - p r a w n e j .  J e ś l i  c h o d z i  Jed< 
n a k  o  o c e n ę  m e r y t o r y c z n ą  k o n k r e t n e ­
g o  w y p a d k u ,  t o  w  z w i ą z k u  z  t y m ,
W .  G .  M . w  r a m a c h  p u b l i c z n e j  g o s p o ­
d a r k i  m i e s z k a n i a m i  c z u w a  n a d  r a c j o ­
n a l n y m  r o z d y s p o n o w a n i e m  i w y k o ­
r z y s t a n i e m  i s t n i e j ą c y c h  l o k a l i  m i e s z k a ­
n i o w y c h  o r a z ,  ż e  P a n i  n i e  m a j ą c  p r ó c z  
m ę ż a  i n n y c h  d o m o w n i k ó w  z a j m u j e  4- 
p o k o j o w e  m i e s z k a n i e ,  w  k t ó r y m  2 p o ­
k o j e  p o d n a j m u j e  o s o b o m  s a m o t n y m ,  
s k ł o n n i  j e s t e ś m y  s t w i e r d z i ć ,  ż e  m e r y ­
t o r y c z n i e  s ł u s z n e  j e s t  s t a n o w i s k o  W .  G .  
M ..  k t ó r y  p r o p o n u j e  P a n i  z a j ę c i e  m i e ­
s z k a n i a  2 - p o k o j  o w e g o  w  c e l u  z w o l n i e ­
n i a  p r z e z  n i ą  m i e s z k a n i a  4 - p o k o J o \ v e g o ,  
k t ó r e  b ę d z i e  w  p e ł n i  w y k o r z y s t a n e  
p r z e z  p r a c o w n i k a ,  m a j ą c e g o  l i c z n ą  r o ­
d z i n ę  p o z o s t a j ą c ą  z  n i m  w e  w s p ó l n o c i e  
d o m o w e j .  W  t y m  w i ę c  w y p a d k u  m o ­
g ł o b y  p o d l e g a ć  r e w i z j i  o r z e c z e n i e  M .  
K .  L .  w  w y n i k u  c z e g o  d o p i e r o  W .  G .  
M .  m i a ł o b y  p r a w o  p r z y s t ą p i ć  d o  w y k o ­
n a n i a  z r e w i d o w a n e g o  o r z e c z e n i a .

O B .  F R A N C I S Z E K  M I C H L E W S K I  —  
W R O C Ł A W :

W y j a ś n i a m y ,  ż e  s t a n o w i s k o  Z U S  w  
s p r a w i e  o d m o w y  p r z y z n a n i a  r e n t y  w y ­
p a d k o w e j  j e s t  s ł u s z n e ,  g d y ż  w  c h w i l i  
w y p a d k u  n i e  p o d l e g a ł  P a n  o b o w i ą z k o ­
w i  u b e z p i e c z e n i a .

„ S T A R A N N Y 4*:

W  s p r a w i e  s p r o s t o w a n i a  m e t r y k i  u -  
r o d z e n i a  n a l e ż y  z ł o ż y ć  w n i o s e k  d o  S ą ­
d u  P o w i a t o w e g o  w ł a ś c i w e g o  d l a  m i e j ­
s c a  u r o d z e n i a ,  a  w i ę c  w  d a n y m  w y ­
p a d k u  w  Ł o m ż y .  D o  w n i o s k u  n a l e ż y  
d o ł ą c z y ć  p o s i a d a n ą  m e t r y k ę  u r o d z e n i a  
o r a z  p o w o ł a ć  ś w j a d k ó w  n a  u z a s a d n i e ­
n i e  p o d a n y c h  w e  w n i o s k u  o k o l i c z n o ­
ś c i .  Z a r ó w n o  c i o t k a  P a n a ,  j a k  i J e g o  
r o d z i c e  m o g ą  b y ć  p o d a n i  z a  ś w i a d ­
k ó w *
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Wschód słońca — godz. 4.35 
Zachód słońca — godz. 18.37
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* WROCŁAWIU
B raw o Poczta 1

Q B W O D O W Y  Urząd Pocztowy 
^  „Wrocław 1“ otrzymał list z 

takim  adresem  i dopiskiem:
„Ob. Paweł Get- 

tel, Wrocław. — 
Obywatela poczto­
wca, który Ust ten  
przy segregowaniu 
w e Wrocławiu zo­
baczy, uprzejm ie  
proszę o uzupełnie 
nie adresu, na 
czym  m i niezmier 
nie za le tn, i za co 
składam serdeczne 
podziękowanie" 

Było to dnia 2 
stycznia r. b.

List — jak  w i­
dać z dołączonych 
do koperty 4-ch 

kartek  — dw ukrotnie wędrował 
do W arszawy i tyleż razy do Wro­
cławia. aż ostatecznie, po dokład­
nej informacji w  biurze Ewiden­
cji Ludności, adresat otrzymał 
list ju ż z dokładnym  adresem po 
dwumiesięcznej wędrówce.

(mk)

W iosna i... k ozy
D O  D ciepłymi promieniami 

kwi?tnionego słońca zaczyna 
ją zielenić się wrocławskie parki, 

skw ery i trawniki. I 
Jednakże „do a k -I 
cji" w kroczyli tu  I 
ludzie i... kozy. I 
Zwłaszcza te ostat 
nie, hodowane na 
peryferiach mia- : 
sta, niszczą młodą 
zieleń. j

Chyba znajdzie 
tię  sposób na kozy niszczące par­
ki i skw ery, a jeszcze prędzej — 
na... ich właścicieli.

Nie irolno Iekceirażyć ruin i zgliszczyŚciany wiszące „na włosku”
zagrażają życiu i zdroiriu przechodniów;
Trzeba zw ię k szy ć  nadzór  
przy pracach rozb iórkow ych  
i p rzep ro w ad zać  kontrole  
w y p a lo n y ch  dom ów

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

p R Z E D  kilkoma dniami w ru in ach  przy ni. Dobrej zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek: czworo dzieci zostało zasypanych obsu­

w ającą się ścianą.
Jak  wykazało dochodzenie, w ypadek spowodowali chłopcy, k tó­

rzy huśtali się na belkach rozbitego domu.

DYBYSMY dokładnie przej- 
”  rżeli księgi wszystkich wro­
cławskich stacji Pogotowia R atun­
kowego, znaleźlibyśmy w nich 
mnóstwo niepokojących wydarzeń, 
których przyczyną były spadające 
z dachu cegły, walące się m ury 
lub niezabezpieczone tereny przy 
planowej rozbiórce budynków.

Dlaczego tak  się dzieje? 
Nauczyliśmy się lekceważyć ru i­

ny. Przechodząc obok nich i w i­
dząc je codziennie, zapominamy 
o niebezpieczeństwie, jakim  grożą 
^przechodniom.

Czas i wpływy atmosferyczne 
„robią swoje". Silne wiosenne wia 
try  i częste deszcze powodują ni­
szczenie odsłoniętej zaprawy m u­
rarskiej i przyśpieszają walenie 
się naw et solidnie wyglądających 
ruin.

Jak  bardzo mylą pozory, m ieli­
śmy możność przekonać się nie­
dawno, gdy „mocna" część ściany 
jednego z wypalonych domów na 
Grabiszynie z łoskotem runęła n ie­
mal u nóg naszego współpracow­
nika.

(BB)

D orośli
f ) 0  OSTATNIEGO miejsca za-

pełniła się Hala Ludowa pod 
czas niedzielnego meczu gimna­

stycznego. 
Jest to o- 
bjaw godny 
pochwały.

Natomiast 
ile  było z 
porządkiem. 
Część toi- 
dzów bez ce 

remonii powchodziła ng krzesła, 
tłumacząc porządkowym, ie... za 
mało wyrośli — i dlatego m u ­
szą stać na krzesłach.

.,Spacerkom“ się wydaje, te  ta 
część w idzów nie dorosła... do te­
go rodzaju imprez.

(BB)

Ściany  wiszące ,nn w łosku" za­
grażają bezpieczeństwu przechod­
niów. Nasze zdjęcie przedstawia 
ruiny przy ul. Kościuszki. W ierzy­
my, że zajm ie się nim i Inspekcja  
Budowlana.

F o t o :  Czelny

bez należytego zabezpieczenia, a 
k ieruje nimi — jak twierdzą n ie­
którzy pracownicy KPR — czło­
wiek nie posiadający odpowiednich 
kwalifikacji.

Jakie należy z tego wysnuć 
wnioski?

Są one dostatecznie jasne. 
Wzmóc kontrolę nad wykony­
waniem rozbiórek, częściej l do­
kładniej badać mury, które na 
pozór mocne — w rzeczywistości 
mogą się lada moment zawalić. 
Nie wolno dopuścić do tego, by 

wypadek, który miał miejsce przy 
ul. Dobrej, powtórzył się gdzie 
kolwiek. (ster)

Mimo chłodnych dni i nocy

p r z y l e c i a ł y  ja s k ó łk i
zwiastuny ciepłej pory roku

W CZORAJ przyleciały Jaskółki!
Taką nowiną powitał nas dyrektor Ogrodu Zoologicznego, ob. Łu* 

kaszewicz, gdy przybyliśmy do ZOO, by dowiedzieć się, Jakie „postę­
py" robi wrocławska wiosna.

Szczerze

Już 1 maja
otw arcie
wystawy
na terenach

| Przejeżdżając przez miasto,
można z niepokojem obserwować 
m ury, które trzym ają się niemal 
„na wlosku“. Widzieliśmy je przy 
ul. Kościuszki, Dąbrowskiego 
1 Powstańców Śląskich. Nie brak 
Ich również w innych dzielni­
cach miasta.
Kto tem u winien?
Trudno od razu wskazać wino­

wajcę. Kom petencje instytucji zaj­
m ujących się rozbiórką ruin, są 
niezwykle zagmatwane. Część ro-j 
bót przeprowadza K om unalne' 
Przedsiębiorstwo Rozbiórkowe, 
część zaś Pogotowie Budowlane. 
Wielu jednak robotami nie zajm u- 1 
je się nikt. Za mało czujna jest 
inspekcja budowlana, za długo 
przetrzym uje wnioski kom isja przy 
Prezydium  MRN.

Niezwykle poważnym m anka­
mentem  jest b rak  należytego do- , 
zoru przy rozbieraniu ruin. N p .! 
przy pracach prowadzonych blisko, 
pl. Zbożowego (ul. ul. Ołowiana i i 
Kłośna) wyłączond św iatło lokato­
rom zamieszkałych domów. P rzer­
wa w dostawie prądu trw a 7 dni. 
Roboty rozbiórkowe prowadzone są |

116 d o m ó w
przeznaczono 
do remonfu
w  II-im  
kw arta le  br.
W  D R U G I M  k w a r t a l e  b r .  w y r e m o n ­

t o w a n y c h  z o s t a n i e  116 b u d y n k ó w  
z  f u n d u s z ó w  F G M . B u d y n k i  t e  z n a j ­
d u j ą  s l e  p r z y  u l i c a c h :  D a m r o t a  s , 7, 
11, 19 /19a, 23, 27, 23, 31, P o n i a t o w s k i e ­
g o  21, P o b o ż n e g o  25. S t a l i n a  159. o -  
t w a r t a  7, 10, 11, 13. 14, Ł ę c z y c k a  5 
D w o r c o w a  3, 4, 6, 12, K o m .  P a r y s k i e j  
58/60, 73a, 75 78, K r a s i ń s k i e g o  15, 28, 
30, B o r e l o w s k i e g o  58. 60, D e m b o w s k i e ­
g o  96, 98, 100. 102, 104, 106. M o n t e  C a s ­
s i n o  69, 71, 73, 75 56, 58, 60, 62. s i e r a ­
k o w s k i e g o  65, 07, D e m b o w s k ie g o  78, 
80, 82, 84, 50, 52, 54, 56, 58 60, 30, 32,
34, 86, 88, 90, 92. 9 4 . 112, 114,' 116, 62, 64,
66, 68, 70 72, 38. 40, 42, 44. 46, 48, 20,
22, 24. 26, 28, B o r e l o w s k i e g o  53, E .
P l a t e r  3. 5. 7. 9, I I ,  13, 15, 17, 19, 21,
P a r t y z a n t ó w  101, 103, 105, 102, 109, 1 , 
l a ,  3, 3 a , C h u d o b y  9, 15, C ie s z y ń s k i e g o  
1 2 1 3 , 14, 15, K o i b u s z e w s k a  21, w i e c z o r ­
k a  118, R u s k a  47, 48.

J e ś l i  p o d c z a s  r e m o n t u  z a j d z i e  k o ­
n i e c z n o ś ć  w y m i a n y  s t r o p ó w ,  l o k a t o r z y  
b ę d ą  m u s i e l i  n a  p e w i e n  c z a s  o p u ś c i ć  
m i e s z k a n i a .  W  z w i ą z k u  z  t y m  n a l e ż a ­
ło  b y  z a t r o s z c z y ć  s i ę  o  w y s z u k a n i e  j a  
k i e g o ś  b u d y n k u  n a  p o m i e s z c z e n i a  d l a  
d e l e ż o w a n y c h  r o d z in .
S p r a w a  j e s t  p i l n a  i  w ł a d z «  w i n n y  s i ę  
n i ą  z a j ą ć  j a k  n a j s z y b c i e j ,  g d y ż  n i e  
w s z y s t k i e  r o d z i n y  b e d ą  m o g ł y  n a  w ł a ­
s n ą  r ę k ę  z n a l e ź ć  m i e s z k a n i a  z a s t e n c z e .

(A n a )

Jaskółki — skrzydlate zwiastuny 
ciepłej pory roku już od paździer­
nika znajdują się w drodze do Pol­
ski. Zim ują one w południowej 
Afryce w Kaplandzie i lecąc tam  
muszą przebyć najw iększy obszar 
pustynny św iata — Saharę.

Prócz jaskółek najpospolitszym 
na naszych terenach ptakiem  jest 
kos. Należy tu  jednak zaznaczyć, 
że podczas, gdy we W rocławiu ko­
sy należą do ptaków ogrodowych, 
w miejscowościach wysuniętych 
bardziej na wschód żyją one prze­
ważnie w lasach.

Do swych rodzinnych gniazd po­
wróciły także samice zięby. Samce 
nie opuszczają nas na okres zimy 
i tylko swe „małżonki" w ysyłają 
„na wczasy".

— Wszystko więc wskazywało by 
na to, że mamy już dobrze zaaw an­
sowaną wiosnę — pytam y ob. Łu­
kaszewicza.

— Nie mówmy hop! W tym ro­
ku nasz północny gość, jemiołucha, 
która przybywa na zimę z F inlan­
dii. bawiła u nas bardzo długo. 
Nie wróży to zbyt ciepłej wiosny.

Jak  dotychczas, przepowiednie 
ob. Łukaszewicza całkowicie spraw ­
dzają się. (Ana)

Nasza odpowiedź
M IĘDZYNARODOWY Związek 

Spółdzielczy, który pod p ła­
szczykiem służenia biedocie odda­
je swe usługi kapitalistom , nie 
mógł ścierpieć wspaniałego rozwo­
ju polskiej spółdzielczości.

Chcąc ukryć osl?"Tileria naszego 
ruchu spółdzielczego, który demsts 
kowal równocześnie prawdziwe 
oblicze MZS. wykluczył bezpraw ­
nie polskich spółdzielców ze swych 
szeregów.

Usiłując wymierzyć cios, nie o- 
siągnął jednak zamierzonego 
skutku.

We wszytkich niem al wrocław­
skich spółdzielniach odhyły się ze­
brania protestacyjne. M. in. odby­
ło się ono w snółdzielni pracy 
„Malarz", która odpowiedziała na 
postępowanie MZS-u prawdziwie 
po robociarsku.

Brygada ob. W ilczaka zobowią­
zała się wykonać przedterm inowo 
prace m alarskie w nowozorganl- 
zowane.l świetlicy.

B ryeada ob. Schlelchera posta­
nowiła podnieść wydajność pracy 
ze 120 na 200 proc. Ob. B ryliński 

zaoszczędzonym m ateriałem  w y­
m aluje do 1 m aja kiosk.

Wszyscy pracownicy zobowiązali 
się pracować do 1 m aja codziennie 
po 2 godziny przy remoncie lokalu 
biurowego i świetlicy s p '"  ‘ '•>!.

Jest to tylko k ilka przykładów, 
świadczących o tym, że bezpraw ­
na decyzja bynajm niej nie osła­
biła polskiego ruchu spółdzielcze­
go. Przeciwnie: spowodowała ona 
wzmożenie wysiłku spółdzielców, 
którzy razem z władzą ludową dą­
żą do stworzenia w naszym kra ju  
prawdziwego dobrotytu. (W-y)

Nowe nazwy
urzędów
po czto w ych

7  DNIEM 1 M aja rb. będą 
zmienione nazwy następu ją­

cych placówek pocztowych w osie­
dlach przyłączonych do m. W ro­
cławia.

Brochów W rocławski — na 
„W rocław 18“, Klęcina — „Wro­
cław 19“, O łtarzyn — „Wrocław 
20“, Oporów — „Wrocław 21“, Woj 
nów — „Wrocław 22", Zakrzów 
k/Oleśnicy — „Wrocław 23“. (mk)

II ’ 11 --
XXJ  DNIU 1-go m aja na terenach 

Parku  K ultury otw arta zosta 
nie wystawa, pokazująca osiągnię­
cia wrocławskich zakładów pracy 
w realizacji P lanu 6-letniego. Wy­
stawą objęte zostaną tereny A i B.

Przez cały czas jej trw ania tj. od 
1 m aja do 1 czerwca br. „Artos“ 1 
ORZZ dadzą w Hali Ludowej w ie­
le imprez artystycznych w wyko­
naniu zespołów świetlicowych i 
aktorów.

Na terenie wystawy czynne bę­
dą bary mięsne, mleczne I rybne, 
oraz pawilon gastronomiczny, w 
którym  będzie można spożyć go­
rące I zimne posiłki.
Część wystawy zostanie objęta 

przez DOSZ. W jego pawilonach 
ujrzym y uczniów szkół zawodo­
wych w czasie wykonywania swych 
zajęć. (Ana)

D R  T A D E U S Z  P I Z Ł O
d z i e n n i k a r z

W spółpracownik redakcji „Wola Ludu" i „Za Wolność I Lud" 
dawny współpracownik „Słowa Polskiego** zmarł w W arszawie 
15 kwietnia br. przeżywszy lat 57.
W yprowadzenie zwłok odbędzie się w czwartek 19 bm. o godz. 10 
w W arzawie, z kaplicy przy ul. Chałubińskiego 5 na cm entarz 
m iejski na Powązkach

o czym zaw iadam iają — 
PRZYJACIELE I KOLEDZY

B ajeczka
1 / IEDYS, dawno tem u, ani za 

górami, ani za lasami, ale 
tt) grodzie nadodrzańskim  — Wro- 

wiu, Dyrekcja  
M ZK umieszczała 
na końcowych  
przystankach roz­
kład jazdy tram ­
wajów.

Upłynęło duio  
wody w Odrze od 

tych zam ierz­
chłych czasów. Te 

raz w  naszym  mieście działa D y­
rekcja MPK, a pasażerowie np. 
9-ki urządzają codzienne biegi, z 
rozrzewnieniem  wspominając da- 
tone czasy.

Jak w  każdej bajce jest i w  tej 
morał: „nie nos jest dla tabakie- 
ry, lecz tabakiera dla nosa"...

(BB)

H otelu ,
czy  ci n ie w sty d ?

D L U SK W A  — to w yjątkow o
‘ niemiłe stworzenie. Szczegól­

nie w łóżku. Po prostu — nie mo­
żna spać. Człowiek przewraca się

z boku na bok
i  z nudów robi
najprzeróżniej­

sze odkrycia.
Na przykład: 

dlaczego w  hote 
łu Monopol za­
m iast łóżek nie
wprowadzono je 
szcze ham aków 1 
Wiele nieporo­
zum ień dałoby 
się przez to u- 
niknąć. A  jeśli 
nie nieporozu­
m ień to przynaj 
m niej pluskiew!

Bo te grasują 
w  mieszkalnych  

apartamentach hotelu bez żadnych  
przeszkód — ku w ielkiem u zm ar- 
tw teniu gości.

Hotelu, czy Ci nie wstyd!
(Ana)

Od rana
do w ieczora
czynne są
biura m eldunkow e
\ \ T  SZYSCY obywatele, którzy 
'  ’ ukończyli 16-ty rok życia, 

winni zgłosić się w adm inistra­
cjach Zarządu Nieruchomości Ko­
m unalnych po odbiór k a rt m eldun 
kowych.

Nowe karty  m eldunkowe za­
stąpią wszystkie dotychczasowe 
odcinki zameldowania 1 wym el- 

* dowania, oraz stanowić będą je ­
dyny dokum ent zamieszkania. 
Dla umożliwienia wszystkim 

mieszkańcom dokonania szybkiego 
i sprawnego przemeldowania, biu­
ra adm inistracji czynne są od 
godz. 9-tej do 21-ej.

(Ana)

Z A K Ł A D Y  F N E R C .E T Y C Z N E  O K R Ę G U  
D O L N O Ś L Ą S K I E G O  W R O C Ł A W  

P L A C  P O  W S T A Ń  C O  W  Ś L .  20 

z a k u p i ą  n a t y c h m i a s t  k l i k *  l a m p  o p o ­
r o w y c h  t y p u  M l n i w a t t  C — 9 l u b  t y p  z a -  
i t ę p c z y  1.2. A . 35-100 V  o r a z  l a m p y  o d ­

b i o r c z e  t y p  B a .

1168k

Z ( i U B Y

OBWIESZCZENIA
* U D O W Y  O S I E D L I  R O B O T N 1 -

i ™  W K  W R O C Ł A W I U  u l .  P o d w a l e  S w i d n l -
• h  l a " ' l,a d a m l a . i e  w  s p r a w i e  s k a r g  1 z a ­

ż a l e ń  d y r e k t o r  p r z y j m u j e  w  p o n i e d z i a ł k i  o d
g o d z .  10— 1 3 - t e j .  j „ M k

F \ r H ( I V V (  V P O S Z U K I W A N I

K I E R O W N I K A  I N W E S T Y C J I ,  N A C Z E L N I K A  
P R O D U K C J 1, G Ł Ó W N E G O  M E C H A N I K A  <po- 
z ą d a n i  i n ż y n i e r z y )  T E C H N I K Ó W  N O R M O W A ­
N I A , B U D O W L A N E G O , M E C H A N I K A , K A S  
J E R K Ę  Z  M A S Z Y N O P I S M E M , B I E G Ł Ą  M A ­
S Z Y N I S T K Ę  — K O R E S P O N D E N T K Ę ,  o r a z  R E  
F E R E N T K Ę  S O C J A L N Ą  z a t r u d n i ą  n a t y c h m i a s t  
Z A K Ł A D Y  P R E F A B R Y K A C J I  B U D O W N I C T W A  
M I E J S K I E G O  P P W  w e  W r o c ł a w i u  u l .  W i t a  
S tw o s z a  12. W a r u n k i  p ł a c y  d o  o m ó w i e n i a  n a  
m i e j s c u .  ( I  p . p o k .  4, k a n c e l a r i a ) .  1166 k

W  V K  W A L I F I K O  W A N Y C H  B E T O N I A R Z Y  1 R O ­
B O T N I K Ó W  N I E W Y K W A L I F I K O W A N Y C H  n a  
r o b o t a c h  a k o r d o w y c h  o r a z  G Ł Ó W N E G O  K S I Ę ­
G O W E G O , S T A R S Z E G O  K S I Ę G O W E G O . L I K -  
W I D A T O R A  z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t  B E T Ó N I A R -  
N I A  W E  W R O C Ł A W I U , u l .  Ż m i g r o d z k a  105. —  
Z g ł a s z a ć  s i ę  w  S e k c j i  P e r s o n a l n e j ,  Ż m i g r o d z ­
k a  105. 1167k

J E D N E G O  K R O J C Z E G O  D O  D Z I A Ł U  M Ę ­
S K I E G O ,  O Ś M IU  C Z E L A D N I K Ó W  (SZtukOW- 
C 6 w ) ,  J E D N Ą  K R O J C Z Y N I Ę  d o  D Z I A Ł U  D A M ­
S K I E G O . L E K K I E G O ,  O S I E M  K R A W C O W Y C H  
z a a n g a ż u j e  P a ń s t w o w e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K r a ­
w i e c k o  -  K u ś n i e r s k i e  — O d d z ia ł  w  Ś w i d n ic y ,  
R y n e k  24, t e l .  22-75. Z g ł o s z e n ia  p r z y j m u j e  s l e  
c o d z i e n n i e  o d  7— l . ł - e j .  1131k

„S!owo" pomogło
★  Z a r z ą d  N i e r u c h o m o ś c i  K o m u n a l ­

n y c h  w y d a ł  e k i p i e  b u d o w l a n o  -  r e m o n ­
t o w e j  p o l e c e n i e  o s z k l e n i a  k l a t k i  s c h o ­
d o w e j  p r z y  u l .  K l ę c z k o w s k i e j  16, 1 
z l i k w i d o w a n i a  z b ę d n e g o  w y j ś c i a  p r z e z  
z n i s z c z o n y  s k l e p  n a  u l .  D ę b ic k i e g o .  
R ó w n o c z e ś n i e  p o l e c o n o  e k i p i e  i n s t a l a ­
c y j n e j  w ł ą c z y ć  b u d y n e k  d o  p l a n u  r o -  J 
b ó t  e l e k t r y c z n y c h .

★  W y d z i a ł  Z d r o w i a  p r e z y d i u m  M i e j ­
s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  p o w i a d o m i ł ,  Iż  
p o  u k a z a n i u  s i ę  w  n a s z y m  p i ś m i e  n o ­
t a t k i  p t .  , , P a j r k  s i ę  ś m i e j e ” , p r z e p r o ­
w a d z o n o  w  g o s p o d z i e  „ P o p u l a r n a "  
p r z y  u l .  S t a l i n a  161 k o n t r o l ę  s a n i t a r n ą ,  
p o d c z a s  k t ó r e j  s t w i e r d z o n o  w y s o c e  n i e -  
s a n i t a r n y  s t a n  l o k a l u .  S p o r z ą d z o n o  d o ­
c h o d z e n i e  k a r n e  n a  k i e r o w n i c z k ę  i m a ­
g a z y n i e r a  g o s p o d y ,  p o l e c a j ą c  j a k  n a j ­
r y c h l e j  d o p r o w a d z i ć  g o s p o d ę  d o  n a l e ­
ż y t e g o  s t a n u .

[Z G U B I O N O  o d c i n e k  w y  
( m e l d o w a n i a  w y d .  p r z e z  
Z a r z ą d  M i e j s k i  J e l e n i a  
G ó r a  n a  n a z w i s k o  K u -  
c z a r a  A l e k s a n d r a .  ll9 G p

Z G U B I O N O  o d c i n e k  
w y m e l d o w a n i a  n a  n a z ­
w i s k o  G o r n o s t a j  F r a n ­
c i s z e k  w y d .  p r z e z  B iu r o  
E w i d .  R u c h u  L u d .  G l i ­
w i c e .  I l9 8 p

Z G U B I O N O  l e g i t y m a c ­
j ę  s z k o l n ą  n a  n a z w i s ­
k o  M a j d a  K a z i m i e r z .

1174g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą ,  l e g .  s ł u ż b o ­
w ą  i o d c i n e k  z a m e l d o ­
w a n i a  n a  n a z w i s k o  

W o j t o w s k i  W ł a d y s ł a w  
W r o c ł a w  —  L e ś n i c a ,  
Ł ą c z n a  6. 1200 g

S K R A D Z I O N O  d o w ó d  
t o ż s a m o ś c i  ( k e n k a r t ę ) ,  
w y d .  w  B i a ł e j  P o d l a s ­
k i e j .  o d c i n e k  z a m e l d o ­
w a n i a  z B i a ł o g a r d u  i 
z e z w o l e n i e  n a  p o b y t  w  
K u d o w i e  w y d .  p r z e z  
P o w .  R a d ę  N a r .  w  B ia -  
ł o g a i d z i e  n a  n a z w i s k o  
W i e r z b i c k a  J a n i n a .

1203 g ——. -------- 1
Z G U B I O N O  o d c i n e k  w y  
m e l d o w a n i a  w y d .  p r z e z  
g m .  S i e m i e n i n ,  n a  n a z ­
w i s k o  G o g ło z a  Z o f i a .

1194p

Z G U B IO N O  d o w ó d  o s o b i­
s ty  n a  n a z w isk o  M oroz 
S ta n is ła w , G o d z in o w lc e , — 
qm . P o lw ir a  p o w . O ła w a  i 
d o w ó d  to ż sa m o śc i k o n ia , 
w ła ś c ic ie l :  Lis . M arc in ,
W ó jc ic e . 1165g

Z G U B IO N O  n a  te re n ie  Sw i| 
d n ic y  z a ś w ia d c z e n ie  r e je ­
s t r a c y jn e  d la  o fic e ró w  w y ­
d a n e  p rz e z  RKU — N y sa  
M ire c k i J e r z y ,  S ła w n io w i- 
ce . pow . N y s a . 1164g

Z G U B IO N O  leg . ak ad em ie-! 
k ą  N r 408/M E le g .,  n a u ­
c z y c ie ls k ą  N r 25 w y d a n ą
p rz e z  S .O .S .L . w D z ie rż o ­
n io w ie  —  D u b a s Ig n a cy .j 

1169 g

S K R A D Z IO N O  p ie c z ą tk ę :  
M ie js k i  H a n d e l D e ta lic zn y ! 
A r ty k u ła m i P r z e m y s ło w y - ! 
m i w e  W ro c ła w iu , S k le p  
N r  156 O s trz e g a  s ię  p rz ed  
n a d u ż y c ia m i. 1170a   |
Z G U B I O N O  l e g i t .  s t u ­
d e n c k ą  7 3 /F  n a  n a z w i ­
s k o  G ł u c h o w s k i  H e n ­
r y k  W r o c ł a w ,  K o t s i s a  
28/4. 1175 g

Z G U B I O N O  l e g i t y m a ­
c j ę  s z k o l n ą  n a  n a z w i s ­
k o  W r o n a  H e le n a  W r o ­
c ł a w ,  K o m u n y  P a r y s k .  
74. 1182g

Z G U B I O N O  l e g i t .  Zw J 
Z a w .  n a  n a z w i s k o  P e -  
s t k o w s k i  K a z i m ie r z .

1190 g

Z G U B I O N O  l e g i t .  s ł u ż ­
b o w ą  w y d .  p r z e z  I n ­
s p e k t o r a t  S z k o l n y  W ] 
T r z e b n i c y  n a  n a z w i s k o  i 
M iz io ł e k  J u l i a n ,  O b ó r - ,  
n i k i  Ś l ą s k i e  u l .  M a r k s a  
23. U 9 3 p

S K R A D Z I O N O  z a ­
ś w i a d c z e n i e  w o j s k o w e  
R .K .U .  W r o c ł a w ,  o r a z  
k e n k a r t ę  n a  n a z w i s k o  
K o r z e c  M i c h a ł  W r o c ­
ł a w ,  S i e r a k o w s k i e g o  5 

1202g

LO KA LE
Z A M I E N I Ę  3 p o k o j e  z 
k u c h n i ą  p r z y  D w o r c u  
G ł ó w n y m  n a  t a k i e  s a ­
m e  z o g r ó d k i e m  n a j ­

c h ę t n i e j  o k o l i c a  S ę p o l ­
n o ,  Z a l e s i e  l u b  B is k u - !  
p i n a .  W i a d o m o ś ć ,  u l.;  
M a ł a c h o w s k i e g o  24 m .  4 .!

O D S T Ą P I Ę  p o k ó j  s o l i d ­
n e m u  p r a c o w n i k o w i .  — 
W i a d o m o ś ć  p o d  „ O d s t ą ­
p i ę " -  1176g

Z A M I E N I Ę  d w a  p o k o j e  
z  k u c h n i ą  w y g o d y ,  o -  
g r ó d  n a  w i ę k s z e  n a j - |  
c h ę t n i e j  w  o k o l i c y  V I  i 
z a j e z d n i .  — Z g ł o s z e n ia  
, .S ło w o  P o l s k i e 1* p o d  B i - ;  
s k u p i n “ . 1177g

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  
u m e b l o w a n e g o  l u b  n i e u  
m e b l o w a n e g o  o d  z a r a z . . 
O f e r t y  , S p o k o j n y " .

1183 g ,

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  z  
k u c h n i ą  z a  z w r o t e m  r e ­
m o n t u .  — O f e r t y  p o d j  
„ Z w r o t  r e m o n t u " .

118Gg

P O K O JU  w  J e le n ie j  G ó - ; 
ize , d o b rz e  u m e b lo w a n e g o  < 
p o szu k u ję . H o le l E u ro p e j- j  
nki 219 g o d z . 17— 18. r

1195p i

W O L N E  P O S A D Y

G O S P O S IA  i  re fe r e n c ja m i 
n a  d o b ry c h  w a ru n k a c h  p o ­
t rz e b n a . K rz y c k a  29 od  14 
do 16-ej. 1199 g

N o ta tn ik

★  J u ż  t e r a z  t r z e b a  s k ł a d a ć  z a p o t r z e ­
b o w a n i e  n a  o p a ł  d o  b u d y n k ó w  a d m i ­
n i s t r a c y j n y c h ,  k t ó r e  o g r z e w a n e  b ę d ą  
w  z i m i e  1951/52. Z a p o t r z e b o w a n i a  p r z y j  
m u j e  d o  20 b m .  W .y d z . H a n d l u  M R N .

★  Z a g a d k i  s ą  r ó w n i e ż  n a  s ł o ń c u .  M ó ­
w i ć  o  n i c h  b ę d z i e  d r .  A n t o n i  O p o l s k i  
n a  d z i s i e j s z y m  z e b r a n i u  w  s a l i  O b s e r ­
w a t o r i u m  A s t r o n o m i c z n e g o ,  k t ó r e  r o z ­
p o c z y n a  s i ę  o  g o d z .  1 8 -e j .  W s t ę p  w o l ­
n y .

★  W i e c z ó r  d y s k u s y j n y  p o ś w i ę c o n y
k o r o z j i  w  p r z e m y ś l e  o r g a n i c z n y m  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w  D o m u  T e c h n i k a  w  d n .  20 
b m .  o  g o d z .  18,15.

★  W  d n i u  20 b m .  o  g o d z .  1 6 -e j  w  
ś w i e t l i c y  Z a r z ą d u  N i e r u c h o m o ś c i  K o ­
m u n a l n y c h  p r z y  u l .  E l ż b i e t y  3/4 o d b ę ­
d z i e  s i ę  o d p r a w a  y e k r e v a r z v ,  p r z e w o d ­
n i c z ą c y c h  i s k n r b n i k ó w  T P P R  z  t e r e ­
n u  I .  K .  D . P Z P R .

PO TR ZEBN A  w y c h o w a w  
cz y n i do 6 -le fn ie g o  c h ło p ­
c z y k a . O fe r ty  ,, W y c h o ­
w a w c z y n i" .  1191 g

G O S P O D Y N I do  p ro w a d z e ­
n ia  d o m u  w d o w c a  p o trz e b ­
n a . K rz y k i, K o rfa n te g o  14 
go d z. 19— 21. 1202g

POSAD
POSZUKUJĄ

SMOitfSkA
T E A T R Y

P A S S T W O U T A  O P E R A  —  g o d z .  1S —  
„ P a r i a " ,

O G R O D N IK  k w ie c ia rz , w a ­
rz y w n ik  z d łu g o le tn ią  p r* k  
ty k ą  p o s z u k u je  p ra c y  z 
m ie sz k a n ie m  za ra z . O fe r ty  
po d  22. 1197 g

RÓŻNE
PO D Z IĘ K O W A N IE  ob. dr
R eich  z K lin ik i S to m a to lo ­
g ic z n e j za u m ie ję tn e  p rz e ­
p ro w a d z e n ie  z a b ie g u  i t r o ­
s k liw ą  o p ie k ą  sk ła d a  — 
A le k s ie je w . 1188 g

14 K W I E T N I A  z g u b l o -  
i n o  n a  o d c i n k u :  S t a l i n a ,  
i K i l i ń s k i e g o ,  P r u s a  s u -  
j w a k  t e c h n i c z n y .  Z w r o t  
z a  w y n a g r o d z e n i e m  n a  
P r u s a  28/19. 1184g

Ogłoszenia drobne
HA M il.OW E

S P R Z E D A M  s y p i a l n i ę ,  
k u c h n i ę .  — G a r w o l i ń s k a  
13/3 ś r o d y ,  s o b o t y ,  n i e  
d z i e l e  o d  17—9. 117 lg

Z A K Ł A D  M o t o r y z a c j i  — 
u l .  S m o l u c h o w s k le g o  25 
z a k u p i  m o t o c y k l  m n i e j ­
s z e g o  l i t r a ż u .  T e l e f o n  
44-19 w e w .  242. 1172g

M E B L E  d o  s p r z e d a n i a .  
N o r w i d a  36 m .  2, o d  g .| 
1 7 - te J . 1179g

ZA D ŁU GI 2 0 N Y  m o je j , 
Z o fii C h o m ic z , n ie  o d p o ­
w ia d a m  —  C h o m ic z  W ła ­
d y s ław .- 1173 g

SERD ECZN E p o d z ię k o w a ­
n ie  A k a d e m ii L e k a rs k ie j ,  
O d d z ia ł S to m a to lo g ic z n y , — 
W ro c ła w  za  d o b re  w y k o ­
n a n ie  p ro te z y  z ę b o w e j, — 
'k ło d a  G ó rsk i S ta n is ła w , 
Ż a g a ń . H 78g

PRZY BŁĄ KAL si« p ie s  w y- 
ż e ł  dn . 12.IV . 51 r. Do 
o d e b ra n ia  u l. K a ro la  M ia r ­
k i 9 m. 3 S zcz y g ie ł J a n .

1185 g

PRZYBŁĄKAŁ s ię  p ie s  -  
w ilcz u r. O d e b ra ć , J a g i e l ­
lo ń c z y k a  la-1 2 . 1189g

P O S Z U K U J Ę  l e k a r s t w a  
A C T H  30 a m p u ł e k  a  1 
c m .  C e n a  o b o j ę t n a .  M g r  
S z t o l f  T a d e u s z .  S z k l a r s ­
k a  P o r ę b a  Ś r e d n i a .  — 
P a ń s t w .  L i c e u m  P e d a ­
g o g ic z n e .  1187g

S P R Z E D A M  s t r e p t o m y ­
c y n ę  i n o w y  ś r o d e k  T .j 
B . 1. W r o c ł a w  K u j a w ­
s k a  2 a /6  g o d z .  1 7 - ta .

1180g

S P R Z E D A M  s y p i a l n i ę .  
Z g ł o s z e n ia  u l .  K o ś c iu s z ­
k i  13/4 I  p .  w  g o d z .  o d  
18— 21. 1181g

P O L S K I  — g o d z .  18,45 —  „ J a k  w a m
s i ę  p o d o b a "

M Ł O D E G O  W I D Z A  -  g o d z .  13,30 —  
„ F l e t  z a c z a r o w a n y '* ;  g o d z .  19,15 —  
W o d e w i l  w a r s z a w s k i " .

K O N C E R T Y

R E C I T A L  C H O P I N O W S K I  —  g o d z .  19 
—  s a l a  T e a t r u  Ż y d o w s k i e g o .

K I N A

Ś L Ą S K  —  „ C e s a r s k i  s ł o w i k "  ( c z e s k .) ,  
g o d z .  16, 18 1 20.

P R Z O D O W N I K  -  „ R e n e g a t "  ( a n g  ), 
g o d z .  16 18,15 1 20,30.

S C A L A  —  „ B r a c i a  B e n t h i n "  (N R D ) , 
g o d z .  IR, 18,15 1 20.30.

W A R S Z A W A  — „ R o z ś p i e w a n a  d o l i n a "  
( r u m . ) ,  g o d z  16. 18 i  20.

P O K Ó J  — „ C z a r c i  ż l e b "  ( p o l s k . ) ,  g o d z .  
17 1 19,15.

P O L O N I A  —  „ C z a r o d z i e j s k i e  z i a r n o " .
( r a d z . )  g o d z .  16, 18, 20.
F A M A  — „ P u s t e l n i a  P a r m e ń s k a "  s e r .  I  

( f r a n c . ) ,  g o d z .  18 i 20.
R O B O T N I K  —  „ D r .  S e m m e l w e i s "  

( N R D ) , g o d z .  19,30.
T Ę C Z A  — „ D i a b e l s k a  g r a ń "  ( c z e s k . ) ,

g o d z .  15,45, 18 i  20,15.
P I O N I E R  — „ O p o w i e ś ć  l e ś n a "  ( r a d z . ) ,  

g o d z .  16 1 18. P r o g r a m  a k t u a l n o ś c i  —  
g o d z .  20 i  21.

★
O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  

g o d z  9— 19.
★

F O T O P L A S T 1 K O N  — „ Z a b y t k i  R z y m u  
1 P o m p e i " .  C z y n n y  o d  g o d z .  9 — 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S p o ł .  N r  8 — p l .  p .  K .  W . N . 2,

,i 5 — u l .  S t a l i n a  51,
»  „ 12 — u l .  P i a s t o w s k a  38.

★
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :

S Z P I T A L  K L I N I C Z N Y  N r  3 ( o d d z .  
c h i r u r g . )  —  u l .  P o n ia t o w s k i e g o  2,

K L I N I K A  W E W N Ę T R Z N A  I I I  — u l .  
T r a u g u t t a  57,

S Z P I T A L  M I E J S K I  N r  5 ( o d d z .  d z i e c . )  
u l .  K a s p r o w i c z a  64/66.

Z G IN Ą Ł  o w c z a re k  a lz a c k i 
c z a rn y , p o d p a la n y . W ia d o - 
so k o  w y n a g ro d z ę . D em bo- 
m o ść  — o d p ro w a d z e n ie  w y- 
w sk ie g o  9. ll9 2 g
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Przodownicy Wychowania Fizycznego

z Ludowych Zespołów Sportowych
na kursie we Wrocławiu

VOJEW0DZKIM Ośrodku Szkolenia Sportowego na Stadionie 
” * Jllmpijskim rozpoczął się kurs przodowników wychowania fizycz­

nego i sportu dolnośląskich LZS-ów. Młodzi chłopcy z Ludowych Ze­
społów Sportowych przyjechali do W rocławia na  6-tygodniowy kurs, 
po ukończeniu którego będą mogli prowadzić na terenie swego zespo­
łu pracę instruktorską.

Wczoraj złożyliśmy wizytę k u r- 
sistom i to, co zdołaliśmy stw ier­
dzić, nie w ystaw ia najlepszego 
św iadectwa organom kierowniczym 
sportu wiejskiego przy Zarządzie 
W ojewódzkim Związku Samopo­
mocy Chłopskiej we Wrocławiu.

— Z tym  kursem  m am  niem ały 
kłopot, — zwierza nam  się kierow ­
nik Ośrodka a zarazem i kursu  ob.

Frysztak. Zwią­
zek Samopomocy 
Chłopskiej nie 
zawiadomił na 
czas kursistów  i 
z tego względu 
zam iast spodzie­
wanych 65 osób, 
jest tylko... 32. 
Na dom iar złego 
ZSCh nie prze­
prowadził odpo­

wiedniej selekcji kandydatów, co 
bardzo utrudnia  nam  pracę.

Jak i jest ceł kursu? — pytam y. 
Przede wszystkim  młodzi sportow ­
cy wiejscy nauczą się, w jak i spo­
sób należy organizować masowe 
imprezy. Równocześnie zapoznają 
się z tym i dyscyplinam i sportu, 
które cieszą się najw iększą popu­
larnością w iAidowych Zespołach 
Sportowych jak  lekkoatletyka, gry 
sportowe 1 pływanie.

W program ie kursu  przewidzia­
ne jest, że wszyscy uczestnicy 
zdobędą w czasie swego pobytu 
we W rocławiu odznakę „Spraw ­
ny do Pracy i Obrony". Ostatnio 
powołano do życia koło ZMF. 
grupujące większość kursistów .

W skład Rady K ursu weszli 
aktywiści ZMP Krawczyk, Ha- 
liński. Tobola, Wozimko i Sko- 
neczny. Rada kieruje całym wę- 
wnętrznym  życiem kursu. Prze­
prowadza pogadanki wychowaw­
cze 1 organizuje współzawodni­
ctwo międzygrupowe.
Zdołaliśmy zapewnić kursowi do-

II l i g a
szczyp iorn iaka

Ubiegłej niedzieli wielkiej nie­
spodzianki dostarczyły nam  d ru- 
goligowe rozgrywki szczypiorniaka 
w  postaci wysokiej porażki Kole­
jarza  Opole z AZS-em  Wrocław.

Inne w yniki były 
zgodne z przew i­
dywaniami. Ko­
lejarz Bydgoszcz 
— Stal Kuźnia 

, Raciborska 4:9 
(3:4). Unia K ra ­
ków — W łókniarz 
Kraków  9:2 (5:2). 
S tal Siemianowi­
ce — Górnik Sie­
mianowice 4:7 
(4:3).

A ktualna tabelka przedstawia 
się następująco:
1) S t a l  K u ź n i a  K a c ib .  » 16: 2 55:44
2) U n i a  K r a l i ó w  9 12: 6 56:45
3) K o l e j a r z  O p o le  8 10: 6 71:51
4) A Z S  W r o c ł a w  8 10: 6 56:42
5) G ó r n i k  S i e m i a n o w i c e  9 8:10 63:75
6) K o l e j a r z  B y d g o s z c z  8 5:11 46:55
7) W ł ó k n i a r z  K r a k ó w  9 5:13 34:46
8) S t a l  S i e m i a n o w i c e  9 0:18 22:72

( G r a b )

P.erwsze zgłoszenia
do mistrzostw
bokserskich Z 8 Sta!

Jak  już podawaliśmy, w nadcho­
dzący piątek tj. 20 bm. rozpoczną 
się w Hali Ludowej indywidualne 
m istrzostwa bokserskie Polski Zrze­
szenia Sportowego Stal z udziałem 
czołówki znanych pięściarzy.

W prawdzie do rozpoczęcia tej 
Imprezy pozostało jeszcze kilka dni, 
niem niej jednak organizatorzy o- 
trzym ali już pierwsze zgłoszenia.

Pełne „dziesiątki" przysyłają: 
Łódź, Kielce. Gdańsk I Poznań. 
Bydgoszcz reprezentow ana będzie 
przez 9 pięściarzy, zaś Kraków 
przez 5-ciu. •

Wszyscy zawodnicy Stali przeby­
w ający na obozie przygotowaw­
czym przgd m istrzostwam i Europy 
w Czerwińsku^ otrzym ali już zgodę 
Polskiego Związku Bokserskiego na 
sta rt w centralnych mistrzostwach 
swego Zrzeszenia i we W rocławiu 
staw ia się w dniu 19 bm.

W turn ieju  wrocławskim  Dolny 
Śląsk reprezentoy/any będzie przez 
12 zawodników ze Stali Pafawag. 
■Miedzy innymi zobaczymv w  ringu: 
Fsske. Kucharskiego, Sawickiego. 
SzWfca. Matułę, Krupińskiego i 
Kosturkiewicza.

O dalszych szczegółach m i- 
łtrzostw  poinform ujem y czytelni­
ków w następnych num erach n a ­

szego pisma. (Bil)

30 piłkarzy
w Kadrze Narodowej
Sz y b k i m i  k r o k a m i  z b l i ż a j ą  s i ę  p i e r w  

s z e  m i ę d z y n a r o d o w e  s p o t k a n i a  n a ­
s z y c h  p i ł k a r z y .  W p r a w d z i e  c o  n i e d z i e l ę  
J e s t e ś m y  ś w i a d k a m i  c i e k a w y c h  i  e m o ­
c j o n u j ą c y c h  m e c z ó w  l i g o w y c h  n i e  
m n i e j  j e d n a k  l i c z n i  e n t u z j a ś c i  p i ł k a r -  
s t w a  z  n i e c i e r p l i w o ś c i ą  o c z e k u j ą  n a  
p i e r w s z y  m i ę d z y n a r o d o w y  w y s t ę p  r e ­
p r e z e n t a c y j n e j  j e d e n a s t k i .

P r z e g l ą d a j ą c  j e d n o l i t y  k a l e n d a r z y k  
i m p r e z  G K K F  s p o s t r z e g a m y ,  ż ę  p i e r w  
s z y  z a r e z e r w o w a n y  . t e r m i n  n a  s p o t k a ­
n i a  m i ę d z y n a r o d o w e  w y p a d a  j u ż  n a  
d z i e ń  29 b m .  W  z w i ą z k u  z  t y m  S e k c j a  
P i ł k i  N o ż n e j  G K K F  u s t a l i ł a  J u ż  k a ­
d r ę  n a r o d o w ą  o p i e r a j ą c  s i ę  n a  k r y t e ­
r i a c h  m i n i o n e g o  s e z o n u  i  p i e r w s z y c h  
t e g o r o c z n y c h  s p o t k a ń  o  m i s t r z o s t w o  
k l a s y  p a ń s t w o w e j .

K A D R A
B r a m k a r z e :  J u r o w l c z  ( G w a r d i a

K r a k ó w ) ,  W y r o b e k  ( U n ia  C h o r z ó w ) ,  
B o r u c z  ( K o l .  W - w a )  1 S z c z y r z y ń s k i  
( W łó k n .  Ł ó d ź ) .

O b r o ń c y :  S o b k o w l a k  ( K o l .  P o ­
z n a ń ) ,  B a r w i ń s k i  ( O g n iw o  T a r n ó w ) ,  
G l i m a s  ( O g n iw o  K r a k ó w ) ,  J a n d u d a  
( B u d o w l .  C h o r z ó w )  i  G ę d ł e k  ( O g n i ­
w o  K r a k ó w ) .

P o m o c n i c y :  N a r l o e h  ( O g n .  B y to m ) ,  
K a s z u b a  (O g n .  K r a k ó w ) ,  S ło m a  
K o l .  P o z n a ń ) ,  S u s z c z y k  ( U n ia  C h o ­
r z ó w ) ,  W i e c z o r e k  ( B u d .  C h o r z ó w ) ,  
S z c z e p a ń s k i  ( C W K S )  i  G a j d z i k  ( B u ­
d o w l a n i  C h o r z ó w ) .

N a p a s t n i c y :  B r e i t e r  ( U n ia  C h o ­
r z ó w ) ,  A n i o ł a  ( K o l .  P o z n a ń ) ,  G r a c z  
( G w a r d i a  K r a k ó w ) ,  C ie ś l i k  ( U n ia  
C h o r z ó w ) ,  S ą s i a d e k  (C W K S ) ,  O p i t z  
( G w a r d i a  S z c z e c in ) ,  W i ś n i e w s k i  i 
T r a m p i s z  ( o b a j  O g n iw o  B y to m ) ,  
S z y m b o r s k i  ( W ł ó k n i a r z  Ł ó d ź )  o r a z  
R a j t a r  i  K u c z y ń s k i  ( o b a j  O g n i w o  
K r a k ó w ) .  ( B i l )

borową obsadę instruk torską — cią­
gnie dalej nasz rozmówca. Gry i 
sportowe’i lekkoatletykę prowadzą: ; 
Antczak, Sucheński i Gaber. Gim­
nastykę prowadzi Marchacz, nato­
m iast pływanie, k tóre odbywa się 
na k rytym  basenie WKS przy ul. 
Teatralnej — m gr Cyrykówna. Z a­
jęcia ku ltu ralno  - oświatowe odby­
w ają się pod kierow nictw em  ob. 
Trocia.

Mimo wielu trudności kurs po­
winien spełnić pokładane w nim 
nadzieje, niem niej jednak poruszo­
ne przez nas kw estie powinni wziąć 
pod rozwagę kierownicy sportu 
wiejskiego naszego województwa.

(Bil)

W Biegach Narodowych gremial­
nie yjzięli udział bokserzy Gwar­
dii. Na zdjęciu znana lekkoatletka  
Ron czewska w  otoczeniu bok­
serów.

Foto Czelny

„Dziesiątka" Unii
na m istrzostwa
w Oświęcimiu

W dniu 19 bm. odbędą się w O- 
święcimiu indyw idualne m istrzo­
stwa bokserskie Zrzeszenia Sporto­
wego Unia.

W m istrzostw ach tych Dolny 
Śląsk reprezentow any będzie przez 
następujących pięściarzy: Gębę,
Podobińskiego, Grządzicla, Samse- 
la, Zielonkę. M azura, Kupczyńskie- 
go i Bobela (wszyscy Unia Brzeg 
Dolny) oraz przez Natalego i Hem- 
berga z Unii Jaw or. (Bil)

Mistrzostwa
bo kserów
O g n iw a

W Kudowie Zdroju odbyły się 
m istrzostwa bokserskie ZS Ogniwo 
na szczeblu wojewódzkim.

W szystkie tytu ły  m istrzowskie 
zdobyli zawodnicy wrocławscy.

W yniki walk finałowych przed­
staw iają się następująco:

Waga m usza: Żu- 
rański Wr. poko­
nał swego kolegę 
klubowego Czer­
wińskiego.

W aga kogucia: 
Potyrała Wr. zwy 
ciężył Fligera Leg.

Waga piórkowa: 
Jagodziński Wr. 
w ygrał z Kuble- 
rem  Wr.

W aga lekkopółśrednia: Juriew icz 
Wr. w ypunktow ał Gregowskiego 
Wr.

W aga półśrednia: Dudek Wr. po 
konał, W ierewicza Wr.

Waga lekkośrednia: Słupski Wr. 
zwyciężył Szczerbińskiego Kudo­
wa.

Waga średnia: Dębiński Wr. wy­
grał z Łaszewskim Kudowa.

Waga półciężka: Ziembicki Wr. 
wypunktow ał swego kolegę klubo­
wego Szefera.

Waga ciężka: Gądek Wr. poko­
nał Vogelgesangera — Leg.

Najlepszą form ę wykazał Du­
dek. Wszyscy bokserzy, biorący 
udział w  tu rn ie ju , startow ali w 
Biegach Narodowych. O rganizato­
rzy tu rn ie ju  w yrażają podzięko­
w anie lekarzom  Kudowy Zdroju, 
którzy bezinteresownie przeprowa 
dzali badanie bokserów. (Grab)

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Śliwa faworytem półfinałów
szachowych mislrzostw Polski

LEGNICA (Ja). — W czw artym  dniu w alk na szachownicy w 
ram ch półfinałów mistrzostw Polski uzyskano następujące w jn ik i:

P ły w a c y
krakowskiej
Gwardii
w e  W ro c ła w iu

W nadchodzącą niedzielę pływa 
cy wrocław skiej Stali -  Pafaw ag 
gościć będą u  siebie drużynę k ra ­
kowskiej Gwardii. Zawody odbędą 
się na pływ alni KZK. Goście syg­
nalizują swój najsilniejszy skład 
z Ciężkim i Korneckim  na czele.

W niedzielnym  meczu dojdzie do 
emocjonujących pojedynków po­
m iędzy Manowskim, Lewickim  i 
Ciężkim oraz Jaśkiewiczem  i K or­
neckim. Zawody, zorganizowane 
po dość długiej przerwie, będą 
okazją do kom pletnego uzupełnie­
nia listy  najlepszych pływaków 
naszego Okręgu, przygotow ywa­
nej przez WKKF.

(2uk)

Dzięciołowski zremisował z Szy 
mańskim , Śliwa poknał Gawlików 
skiego, Koselnik uległ Fluderowi, 
Jaszczyk wygrał z Bassem, M u- 
gensc.hnabel zwycięży! Zakrzew ­
skiego, M ugenschnabel przegrał do 
Gawlikowskiegó’ Bass zremisował 
z Koselnikiem, a Dzięciołowski z 
Dreszerem.

W szóstej rundzie F luder zremi­
sował z Gawlikowskim, Śliwa po 
konał Koselnika, Dreszer zremiso­
w ał z Szymańskim a Dzięciołow­
ski wygrał z Zakrzewskim.

Po 6 rundach prowadzi Śliwa 8 
pkt, przed Fluderem  i L itm anow i- 
czem po 4 pkt. Dzięciołowskim, 
Dreszerem i Gawlikowskim po 3.5 
pkt., Jaszczukiem — 3 pkt., oraz 
Szymańskim, Mugenschnablem, 
Zakrzewskim, Koselnikiem i Bas­
sem po półtora pkt.

Jak  widać zdecydowanym fawo­
rytem  jest Śliwa, który nie stracił 
jeszcze naw et pół pkt. Grupa kan­
dydatów na m istrzów krajow ych 
wyprzedza w yraźnie pozostałych za 
wodników, z których jedynie Jasz- 
czuk usiłuje „dogonić" kandyda­
tów. •

SPO — odznaką
k a żd e g o

spo rto w ca
— A ja na Jawienia! — rzekł z uporem  Okręglak.
— Nie wygłupiaj się, Franuś! Nie bądź szowinistą! — 

przecedził cicho przez zęby Łyszczarz. — W ygra lepszy 
biegacz, a do tej pory lepszym biegaczem jest Kręty.

— Dobrześ powiedział, w ygra lepszy biegacz. Zobaczy­
my tylko, kto jest lepszym biegaczem?

— Pięć... cztery... trzy... dwa... — sta rte r liczył ostatnie 
sekundy dzielące od sta rtu  Krętego. K ręty nagle odwró­
cił głowę i spojrzał na Jaw ienia. W jego spojrzeniu k ry ­
ła się. gorzka ironia z ukry tą  obawą. Jęd rek  uśm iechnął 
się tylko — ...jeden... hop! — K ręty odbił się z całej siły 
kijkam i i ruszył śladem  trasy. Jego sylwetka kołysała 
się harm onijnie, kijki m igały tylko w  powietrzu odsypu- 
jąc fontanny srebrnego pyłu śnieżnego.

Jędrek  zbliżył się do startera. Poczuł jego dłoń na  swo­
im ram ieniu i drgnął. Potem  skupił się. Zbierał rozkoły­
sane, spłoszone myśli i posyłał je za ginącym już na sk ra ­
ju lasu Jaśkiem . W uszach szumiało mu... słyszał nerw o­
we, szamocące się w piersi bicie serca, a przed sobą w i­
dział w ijącą się wstęgę narciarskiej trasy. Potem  usły­
szał przytłum iony szept Brońci: — Jęd ruś nie daj się! 
Jędruś trzym aj się! — Wreszcie ciche spokojne słowa 
Łyszczarza.

— Zacznij szybko... staraj się dogonić go... a potem już 
nie pozwól ucieknąć mu naw et na centym etr!

— ...trzy... dwai.. jeden... hop! — Rzucił się w pościg.
— Jęd-rek! Jęd-rek! Jęd-rek! — słyszał jeszcze za so­

bą m iarowe skandowanie kolegów. Zdawało mu się, że 
każdy okrzyk popycha go do przodu. N arty lekko pły­
nęły po ziarnistym, zmrożonym śniegu. Już las, potem 
zakręt w prawo, trasa  wije się wśród starego w yrąba- 
niska. Jędrek  spogląda przed siebie, szuka ciemnej syl­
w etki Krętego. Nie widać. Tylko siwe i czerwonawe 
pnie smreków pocięły horyzont, niby powbijane w śnieg 
pale.

P fe Q M Ś Z ¥

Lekki zjazd pomiędzy m łodą smreczyną. Gałęzie biją 
go po rozpalonej już twarzy. Czuje, że pierwsze zmęcze­
nie zatyka m u oddech i ścieka od rąk  aż pod stopy. Nic 
to! Trzeba się przemóc, trzeba nabrać pełniejszego odde­
chu 1 dalej w pościg za niewidzialnymi śladam i przeciw­
nika.

Trasa niby porw ana w stążka w yplątała się spomię­
dzy gęstwi młodych św ierków 1 prostą linią przecina 
łagodny stok. Może tam  jest Jasiek? Nie. Jeszcze go 
nie widać.

Przez chwilę targa nim  niepokój. Może Jasiek biegnie 
jeszcze szybciej,1'm oże go nie ujrzę?

Stok przechyla się łagodnie ku gęstemu lasowi. Już 
coś widać. Pomiędzy drzewam i m ajaczy biały num er na 
czerwonym tle... Dwadzieścia... dwadzieścia... dwadzie­
ścia pięć! To nie Kręty. To jego poprzednik. Jasiek musi 
dobrze biec, jeśli już m inął jednego zawodnika, który 
wystartow ał pół m inuty przed nim. Trzeba go dogonić! 
Jędrek  w ydłu la  krok. N arty  suną... Słychać ich m ięk­
ki chrobot na zlodzonym śniegu. Dwudziestka piątka 
przybliża się szybko. Jędrek  jest już pomiędzy drzewami.

— Tor! — woła zdyszanym głosem. Zawodnik ogląda 
się ze zdziwieniem i zjeżdża z trasy.

Ślad pnie się teraz ku górze. Spod śniegu wyłażą ko­
rzenie i borówczakl. N arta  od czasu do czasu zazgrzyta 
na  kamieniu. Coraz strom iej. Teraz zaczynają pracować 
ram iona, silne, m uskularne ram iona wyrobione na rąba­
niu drzewa w lesie.

Wysoko w górze pomiędzy drzewam i miga coś czer­
wonego. To pewno Jasiek! Już naw et słychać szybki 
oddech i skrzypienie kijków  w śniegu. Szybciej! Szyb­
ciej! Szybciej! Jęd rek  pochyla się, kładzie się prawie 
na narty  i walczy ze strom izną. Jest. Dwudziestka szó­
stka. Jest! Teraz nie wolno stracić ani jednego centy­
m etra. Tak powiedział Łyszczarz! Tak musi być!

Stok nagle kończy się i Jasiek  ginie za wykrotem. 
Ostatnie m etry strom izny Jędrek  pokonuje biegiem. 
Potem  rzuca się w dół. Ślad strom o schodzi na leśną 
polanę i ginie w holwegu. Jasiek zniknął. Już go nie 
widać. Znowu coś prześwieca pomiędzy smreczyną. 
Jest. Nie to num er dwudziesty czwarty. Minęli już 
dwóch zawodników.—  Psiakrew! uciekł!

W uszach szumi, pęd wyciska z oczu łzy, pnie m i­
gają przed oczyma, narty  tną czubami poszarpane k ra ­
wędzie śladu... Jędrek  przem yka się między sm recz­
kami, ale czuje, że narty  nie niosą go, tak  jak powin­
ny. Suną nieco tępawo, jakby na swym ślizgu posypa­
ne były piaskiem. Źle nasm arowane! Pod górę św ietnie 
trzym ają, na dół nie m ają ślizgu...

W holwegu, na ubitym  śniegu pognały już lepiej. Ale 
Jaśka jakoś nie widać.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Szermierze Kolejarza 
zwyciężają
Budowlanych
S / e r m ł e r z e  w r o c ł a w s k i e g o  K o l e j a r z a  

s p o t k a l i  s i ę  n a  p l a n s z y  z  d r u ż y n ą  
B u d o w l a n y c h .  W a l k i  r o z e g r a n o  w  
d w ó c h  b r o n i a c h :  f l o r e c i e  1 b a g n e c i e .  
J a k  b y ł o  d o  p r z e w i d z e n i a  f l o r e t  z a k o ń ­
c z y !  s i ę  z w y c i ę s t w e m  k o l e j a r z y ,  k t ó r z y  
w y g r a l i  11:5.

W i e lk ą  n i e s p o d z i a n k ą  n a t o m i a s t  b y ł a  
p o r a ż k a  b a g n e c l a r z y  B u d o w l a n y c h ,  k t ó ­
r z y  p o  z a c i ę t y c h  w a l k a c h  u l e g l i  g o s p o ­
d a r z o m  6 : 10.

W  z e s p o le  z w y c i ę z c ó w  d o s k o n a l e  w a l ­
c z y l i  w  t y m  d n i u  T o k a r o w s k i  1 P l a m i e -  
n i a k  ( f l o r e t )  o r a z  D z ię g l e w s k i  i  K a b a t  
( b a g n e t ) .

N a j l e p s z y m  z a w o d n i k i e m  B u d o w l a ­
n y c h  o k a z a ł  s i ę  N i e w i a d o m s k i ,  k t ó r y  
s t a r t o w a ł  w  o b u  b r o n i a c h .

O t o  w y n i k i  s p o t ­
k a ń  ( n a  p i e r w s z y m  
m i e j s c u  s z e r m i e r z e  
K o l e j a r z a ) :  F l o i « t :
T o k a r s k i  — W i ś n i e w  
s k i  5 :4 , P l a m i e n i a k  
—  P r u ś  5 :0 , Z a b o l -  
s k i  — S t e r n a l s k l  5 :2 , 
D ą b r o w s k i  — N i e w i a  
d o m s k i  1 :3 , P l a m i e -  
n l a k  —  W i ś n i e w s k i  
5:0 , Z a b o l s k i  —  P r u ś  
5 :1 , D ą b r o w s k i  —  
S t e r n a l s k i  4 :5 , T o k a ­

r o w s k i  —  S t e r n a l s k i  5 :2 , P l a m i e n i a k  — 
N i e w i a d o m s k i  4 :5 , D ą b r o w s k i  — W iś ­
n i e w s k i  3 :5 , T o k a r o w s k i  — P r u ś  5 :3 , 
P l a m i e n i a k  — S t e r n a l s k i  5 :2 , Z a b o l s k i
—  N i e w i a d o m s k i  4:5.

W y n i k i  w a l k  w  b a g n e c i e :  D z ię g l e w -  
s k i  — S k i b n i e w s k i  3 :2 , B a r a n  — N i e ­
w i a d o m s k i  3 :2 , M y s z k o w s k i  — S t e b e l -  
s k i  1:3, K a b a t  — W i ś n i e w s k i  3 :0 , B a r a n
—  S k i b n i e w s k i  2 :3 , M y s z k o w s k i  — N i e  
w i a d o m s k i  0 :3 , K a b a t  —  S t e b e l s k i  3 :2 , 
D z ię g l e w s k i  —  W i ś n i e w s k i  3 :1 , M y s z ­
k o w s k i  —  S k i b n i e w s k i  0 :3 , K a b a t  — 
N i e w i a d o m s k i  3 :2 , D z ię g l e w s k i  S t e ­
b e l s k i  3 0. B a r a n  —  W i ś n i e w s k i  3:0, 
K a b a t  — S k i b n i e w s k i  0 :3 , D z ię g l e w s k i
— N i e w ia d o m s k i  1:3, B a r a n  — S t e b e l ­
s k i  3 :1 , M y s z k o w s k i  —  W iś n i e w s k i  3 :0 ,

W a l k i  s ę d z io w a l i  n a  z m i a n ę  P o p ic i ,  
M o r a w s k i  i  r e d .  O s t a ń k o w ic z .  Z a i n t e ­
r e s o w a n i e  z a w o d a m i  z e  s t r o n y  m ł o d z i e ­
ż y  s z k o l n e j  d u ż e .  ( Ż u k )

R a d i o
Ś R O D A , 18 k w i e t n i a  1951

P r o g r a m  I :

15,25 p r o g r a m  15,30 a u d .  d l a  ś w i e t l i c  
d z i e c .  15.50 N o r t o n :  , ,C z u - c z i n - c z a n ‘'
. . w i ą z a n k a  m e l o d i i  z  p ł y t  16,00 d z i e n ­
n i k  16,20 m u z y k a  r a d z i e c k a  17.05 s k r z y ń  
k a  t e c h n i c z n a  17,20 z  k r a j u  i z e  ś w i a t a
18.00 a n d .  l i t e r a c k a  18.20 u l u b i o n e  m e ­
l o d i e  18,45 a u d .  d l a  w s i  19.00 o d p o w i e ­
d z i  f a l i  49 — 19,10 w  r a m a c h  . . F e s t i w a l u  
m u z y k i  p o l s k i e j "  20.00 d z i e n n i k  20.30 
m u z y k a  t a n e c z n a  20.45 r a d i o  — s z p i l k i
21.00 k o n c e r t  C h o p in o w s k i  21.30 E d w a r d  
G r t e g  21.40 w s z e c h n i c a  22.00 s t a n  p o - ,  
g o d y  22.02 m u z y k a  o p e r o w a  23.00 o s t a t ­
n i e  w i a d o m o ś c i  23,10 p i  o g r a m  n a  j u t r o  
23,17 h y m n .

P r o g r a m  I I :

5.00 p o c z .  a u d .  5.03 s y g n a ł  c z a s u  5.05 
w i a d o m o ś c i  5,10 a u d .  d l a  w s i  5.20 k o n ­
c e r t  6.00 p r o g r a m  6,05 p o l s k a  p i e ś ń  m a ­
s o w a  6.10 w s z e c h n i c a  6.30 d z i e n n i k  p o ­
r a n n y  6,45 m u z y k a  i k o m u n i k a t y  7.00 
m u z y k a  r o z r y w k o w a  7 .r>5 w i a d o m o ś c i  
13.25 p r o g r a m  13.30 k o n c e r t  d l a  s z k ó ł
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Zobowiązania 
1-majowe
spo rto w có w
MZK i Elektrowni

Kola Sportowe Ogniwa przy 
MZK i Elektrowni, w ram ach czy­
nu 1 majowego podjęły zobowiąza­
nia, utworzenia Brygad Produkcyj­
nych.

W skład Brygad wchodzić będą 
członkowie Koła, którzy wykazali 
się aktyw ną pracą sportową i pro­
dukcyjną.

Mamy nadzieję, że zobowiązania 
zostaną wykonane przerl term inem  
i czołowi sportowcy MZK 1 E lek­
trowni, nie pozwolą zdystansować 
się swoim współtowarzyszom p ra ­
cy.

(Grab)

Koszykarze Stali 
zwyciężają

Koszykarze w rocławskiej Spój­
ni ulegli w tow arzyskim  meczu 
drużynie Stali -  Pafaw ag w sto­
sunku 27:34 (14:18). Mecz należał 
do ciekawych. Do przerw y m ini­
m alną przewagę mieli wagoniarze 
zdobywając najw ięcej punktów  
przez Terleckiego. Po zmianie pią 
tka  Spójni była równorzędnym  
przeciw nikiem  Stali.

Kosze dla zwycięzców uzyskali: 
Terlecki — 17, Tyszkiewicz — 4, 
M azur K. — 6, M azur A. — 1, Mu 
szyński — 6, dla Spójni punkty 
zdobyli: Rozecki — 2, Żytkowski
— 4, Załuski — 1, M akutynowicz
— 2, Kozłowski — 6. Jasiński — 6, 
Tomaszewski — 5 i Pawlik — 2.

(Żuk)

Remis w meczu
tenisa sto ło w eg o
Ogniwo-Pafawag

W towarzyskim  meczu tenisa 
stołowego odmłodzona drużyna 
Ogniwa zrem isowała ze S talą P a­
fawag 5:5. W barw ach samorządo 
wców zagrali Niemcewicz, Szlach 
cic i Mach. W agoniarze w ystąpili 
osłabieni brakiem  Jankowskiego.

Najlepszym  zawodnikiem  spot­
kania był Szostkowski ze Stali, któ 
ry nie przegrał żadnej partii. Pun 
k ty  dla Ogniwa zdobyli: Niemce­
wicz i Szlachcic po 2 oraz w grze 
podwójnej para Niemcewicz — 
Szlachcic, dla Pafaw agu Szosta- 
kowski 3 oraz Osmyk i M alarski 
po 1.

(Żuk)


